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POLSKA STACJA NAUKOWA 
W PARYŻU 


W czarującym zakątku Paryża, 
w najstarszej jego dzielnicy, na wy- 
spie św, Ludwika, tuż nad brzegiem 
Sekwany i w sąsiedztwie Nôtre Da- 
me, powstała niedawno instytucja, 
powołana do wielkich zadań repre- 
zentacyjnych i propagandowych. 
Jest to Stacja Naukowa krakow- 
skiej Akademji Umiejętności. 

Pomimo swej nazwy, piękna ta 
i ważna placówka najmniej. za- 
wdzięcza samej Akademji: podsta- 
wowe swe zasoby (tj. zbiory bibljo- 
teczne) otrzymała w dziedzictwie 
po naszej Wielkiej Emigracji; or- 
$anizację zaś dzisiejszą dała jej 
myśl twórcza wybitnej jednostki. 

Bibljoteka Polska na wybrzeżu 
Orleańskiem stanowi jeden z 
najszacowniejszych i najbardziej 
wzruszających zabytków naszej 
kultury. Pozbawieni środków do 
życia, emiśranci polscy w Paryżu 
podpisują d. 24 listopada 1838 r. 
akt założenia Bibljoteki, do której 
znoszą zrazu 2000 tomów i którą 
zarządzają delegaci wszystkich 
stowarzyszeń emigracyjnych, pod 
przewodnictwem ks. Adama Czar- 
toryskieśo. Rząd francuski przy- 
znał Bibljotece skromną subwencję 


2000 franków rocznie i powiększał- 


zbiory własnemi darami. Chociaż 
subwencję francuską zniesiono po 
rewolucji 1848 r., zasoby bibljo- 
teczne wzrastają bardzo szybko 
(20.000 tomów w r. 1849). Pod 
wodzą Władysława hr. Zamoyskie- 
go tworzy się komitet zbierania 
składek na kupno domu dla Bibljo- 
teki. Po kilku latach zdołano ze- 
brać 40.000 fr. i, przy pomocy kre- 
dytowej banków francuskich, naby- 
to w r. 1853 obszerny, czteropiętro- 
wy „hótel particulier , zbudowany 


] 


jeszcze w XVII wieku przy Quai 
d'Orléans. 6 Stowarzyszeń, któ- 
re założyły Bibljotekę, utworzyło 
(w r. 1854) jedno łączne ,„,„Towa- 
rzystwo Historyczno - Literackie“, 
które się stało legalnym właścicie- 
lem Bibljoteki i które rozpoczęło 
na swoją rękę szereś ważnych wy- 


 dawnictw (jak np. wielki „Atlas 


geograficzny i topograłiczny Pol- 
ski” w 49 arkuszach in folio). 
W pierwszych latach po powstaniu 
1863 r. Bibljoteka liczyła już 
50.000 tomów, bogaty zbiór szty- 
chów po Macieju Wodzińskim, licz- 
ne manuskrypty i dokumenty (np. 
archiwa Sejmu i sztabu wojska 
polskiego z r. 1831). Korzyści, ja- 
kie instytucja oddawała Francu- 
zom, wywołały w r. 1866 dekret 
Napoleona III, przyznający Bibljo- 
tece Polskiej prawa „zakładu uży- 
teczności publicznej“. 
Tymczasem zastępy emigracji 


politycznej zmniejszały się z dnia 


na dzień, W r. 1890 Towarzystwo 
Historyczno-Literackie nie czuło się 
już na siłach do dalszego zarzą- 
dzania Bibljoteką i przekazało 
wszystkie jej zbiory krakowskiej 
Akademji Umiejętności. Dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej Fran- 
cuskiej (1891 r.) zezwala na to pod 
warunkiem, że zbiory bibljoteczne 
będą nadal konserwowane w Pary- 
żu, jako zakład otwarty dla pu- 
bliczności. Z drugiej strony cesarz 
Franciszek Józef ogłasza (w r. 
1892) dekret, zezwalający Aka- 
demji Umiejętności na przyjęcie 
opieki nad Bibljoteką „pod wa- 
runkiem, że nie pociągnie to za so- 
bą żadnych kosztów”. 
Wytworzyła się, dla normalnego 
rozwoju Bibljoteki, sytuacja bar- 


Ze zbiorów Bibljoteki Polskiej w Paryżu 


A. Durer. 


dzo trudna. Akademja przysyłała 
do niej swych delegatów i urzędni- 
ków (Józet Korzeniowski, Edward 
Porębowicz, Konstanty Górski), 
którzy musieli być wynagradzani 
ze skromnych dochodów domu bi- 
bljotecznego i z doraźnych subsyd- 
jów. Wreszcie Akademja uczyniła 
delegatem swym Władysława Mic- 
kiewicza, a urząd kustosza bibljo- 
teki objął Władysław Strzembosz, 
bardzo gorliwy pracownik, który 
wiele uczynił dla uporządkowania 
zbiorów, rosnących nieustannie z 
samych jedynie darów. W r. 1903 
Władysław Mickiewicz złożył w 
Bibljotece, tytułem depozytu, pięk- 
ne zbiory książek, rycin i pamiątek 
osobistych, dotyczących jego Ojca, 
z których powstało „Muzeum Ada- 
ma Mickiewicza". Trzeba było 
wkrótce rozszerzyć lokal Bibljote- 
ki W r. 1909 zorganizowano na 
parterze wielką czytelnię, co skło- 
niło paryską radę.miejską do przy- 
znania Bibljotece subsydjum rocz- 
nego w wysokości... aż 250 fran- 
ków! 

Na początku wojny Bibljoteka 
Polska w Paryżu 
100.000 tomów książek, 30.000  ry- 
cin i 10.000 manuskryptów. Pomi- 
mo usiłowań Korzeniowskiego i 


Św. Hieronim pokutujący (miedzioryt) 


posiadała około 


S. Reynolds. 


Strzembosza, którzy traktowali swą 
pracę zawodowo, porządkowanie 
zbiorów posuwało się bardzo wol- 
no, z braku środków. Akademja 
Umiejętności, właścicielka wielkich 
zasobów dotacyjnych, nawet w Pol- 


sce odrodzonej uszanowała dekret 


Franciszka Józeła tj. postanowiła 
„opiekować się Bibljoteką z za- 


Minister Franciszek Pułaski, dy- 
rektor Polskiej Stacji Naukowej 
sua. W Paryżu 
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dający 
Państwa. 


HŃłusownik (akwatinta barwna) 


strzeżeniem, iż nie narazi jej to na 
żadne wydatki. Takie stanowisko 
czcigodnej opiekunki groziło Bi- 
bljotece zupełną martwotą. Mia- 
ła się stać uczuciowym zabytkiem 
przeszłości, bez takieśo promienio- 
wania kulturalnego, jakiego się do- 


magają zmienione warunki naszego 


życia narodowego. i 
Niebezpieczeństwo to zrozumiał 
i ocenił należycie min. Franciszek 
Pułaski od czasu, gdy objął stano- 
wisko delegata Akademji dla jej 
Stacji Naukowej w Paryżu. Do- 
szedł on do słuszneśo wniosku, że 


Stacja z piękną bibljoteką tylko 


wówczas będzie spełniała swe za- 
dania, gdy się zamieni w instytu- 
cję żywą, służącą państwowym i 
kulturalnym interesom Polski. Zor- 
$anizowawszy Instytut Francuski w 
Warszawie, min. Pułaski zapragnął 
stworzyć równorzędny instytut pol- 
ski w Paryżu, pomimo osobliwego 
„zastrzeżenia kasowego Francisz- 
ka Józefa, bronionego tak zbożnie 
przez Akademję Umiejętności. 
Rozpoczynając pracę od pod- 
staw, min. Pułaski zamierzył naj- 
pierw nadać Stacji Naukowej pięk- 
ny wygląd zewnętrzny, odpowia-. 
stanowisku odrodzonego 
Plan szerokiej przebu- 


Gmach Polskiej Stacji Naukowej w Pa- 
| ryżu (Bibljoteka Polska) 


dowy Bibljoteki nie dał się urze- 
czywistnieć w całej rozciągłości: 
zaproszony z kraju architekt Lale- 
wicz orzekł, że gmach jest zbyt sta- 
ry, aby można było zmienić zasad- 
niczo jego fasadę i rozkład jego 
murów. Trzeba było poprzestać na 
rekonstrukcjach częściowych i na 
całkowitem odnowieniu pomiesz- 
czeń w duchu nowoczesnym. ŻZbu- 
dowano więc obszerną salę odczy- 
tową i magazyny; utworzono pięk- 
ny podwórzec z dwiema marmuro- 
wemi tablicami „zasłużonych dla 
Bibljoteki znakomitych ludzi i ofia- 
rodawców; zorganizowano dwa 
mieszkania dla uczonych polskich, 
którzy przybywają do Paryża dla 
pracy naukowej; rozplanowano na- 
leżycie sale bibljoteczne i połączo- 
no je schodami wewnętrznemi; za- 
prowadzono ogrzewanie centralne 
etc.  Zrujnowany przez wieki 
gmach stał się śliczną siedzibą pra- 
cy i imponującą placówką kultural- 
ną, podziwianą przez cudzoziemców. 
Przebudowa Bibljoteki i Stacji Na- 
ukowej pochłonęła półtora miljo- 
na złotych. Fundusze tak znaczne 
zdołał zgromadzić min. Pułaski 
własną energją i godną podziwu 
zabiegliwością. Śród darów i sub- 
sydjów otrzymał: od Sejmu (w 
czterech ratach) 425.000 zł.; od 
Miasta Stoł. Warszawy — 20.000 
zł.; od Miasta Poznania —10.000 zł.; 
z Min. Spraw Zagranicznych — kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych itd. 

D. N. Jan Lorentowicz 


AMERYRANIZACJA 
WARSZAWY 


Narzekania mieszkańców stolicy 
na porządki, a właściwie niepo- 
rządki gospodarki miejskiej nie 
mają końca: 

— Widział pan rodziny, obar- 
czone licznemi dziećmi, gnieżdżące 
się pod arkadami Trzeciego Mostu? 

— Jeszcze gorsze jest położenie 
ludzi, zimujących w ziemiankach 
na Żoliborzu. To istni troglodyci. - 


— Ale urządzono im obok wy- 


- stawę wzorowego „mieszkania naj- 


mniejszego. 

— Jakżeż wymagać, żeby budo- 
wano na peryferjach miasta, kiedy 
nie każdego stać na własny samo- 
chód, a jazda tramwajem—to istne 
tortury. Na całym świecie oznaczo- 
na jest w wagonach ilość miejsc 
siedzących i stojących. U nas pcha 
się wszystkich, kto chce jechać, 
miejsca „między ławkami uważa- 
ne są za normalne i wygodne, 

— Gorzejby było, gdyby ograni- 
czono liczbę pasażerów, jak jest w 
autobusach. Przy wsiadaniu trzeba 
staczać istne walki; kto ma silniej- 
sze łokcie, ten zwycięża. 

— W ten sposób szerzy się 
zdziczenie obyczajów. Nikt już nie 
respektuje kobiet, starców i dzieci, 


bo pośpiech jest silniejszym bodź- 


cem od grzeczności. 
— Pan mówi o takim wykwicie 
kultury, jak dobre wychowanie, a 


my nie mamy możności zaspoko- 


jenia prymitywnych potrzeb w ca- 
łych dzielnicach miasta. Ani kana- 
lizacji, ani wody dobrej, ani oświe- 
tlenia nie możemy się doczekać. Po 
deszczu woda płynie całą szerokoś- 
cią ulicy, błoto nie wysycha w naj- 
upalniejsze lato, bruki wyboiste, że 
ani dojechać ani dojść na przed- 
imieściach nie można, 

— A w Śródmieściu, jak rok dłu: 
$i, trwają reparacje najezdni i też 
utrudniona jest komunikacja. 


— Zato życiu waszemu nic 
nie grozi, gdy w dalszych dzielni- 
cach wieczorami pokazać się nie 
można: ani latarni, ani policji 

— Właśnie w tych dniach na 
Krakowskiem Przedmieściu w bia- 
ły dzień obrabowano kantor ban- 
kierski i zamordowano właściciela. 


'— Amerykanizujemy się. Może 
Warszawa niedługo dorówna Chi- 
cago. Tam niema tygodnia, żeby ja- 
ki bank nie wyleciał w powietrze, 
żeby dwóch — trzech kupców czy 
przemysłowców nie musiało złożyć 
bandytom okupu, żeby policja nie 
stoczyła formalnej bitwy na ręcz- 
ne granaty i miotacze bomb z prze- 
mytnikami alkoholu. A w gospo- 
darce municypalnej dzieją się istne 
dziwy: Kasa miejska pusta, magi- 
strat od dwóch lat nie zbiera podat- 
ków, wyręczają go w tem bandy 
zorganizowanych opryszków. Ban- 
ki odmawiają miastu kredytu. Nie 
może ono opłacić 40 tys. swych 
urzędników i funkcjonarjuszy. Do- 
slawcy szpitali i przytułków. miej- 


skich nie chcą już zaopatrywać ich 


w produkty bez zapłaty gotówką. 
Szkoły stają w braku opału, kon- : 
duktorzy tramwajowi pobierają so- 
bie płacę z utargu dziennego za bi- 
lety, pięciomiljonowe miasto Chi- 
cago jest bankrutem... 

— Warszawie daleko jeszcze 
do pięciu miljonów mieszkańców. 
Możemy spać spokojnie, 

| Old. 
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Vice-króllndji,lordlrwin,przybywa z małżonką na „garden-party'', urządzony w Delhi ku ich czci przez Zjazd maharadżów 
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egasae Traiettoria seguita 


Via piu breve ='=—'- , 


Wielki wynalazek Marconiego 


Cudem Marconiego nazwała prasa — 
i niewątpliwie słusznie. — interesujący 
eksperyment, dokonany niedawno przez 
głośnego pioniera radjótechniki. Przy po- 
mocy krótkofalowego: aparatu, skonstru- 
owaneśo przez niego samego — przesłał 
Marconi z pokładu swego jachtu „Elettra“ 
pewną ilość energji elektrycznej do od- 
biornika, zainstalowanego w Sidneju w 
Australji i za jego pośrednictwem zam- 
knął prąd elektryczny oświetleniowy elek- 
trowni w tem mieście, potem zaś w: ten 
sam sposób zapalił 3.000 lamp elektrycz- 
nych na odbywającej się w Sidneju wy- 
stawie elektrotechnicznej, Oba ekspery- 
menty, którę poprzedziła krótka rozmowa 
radjołoniczna między jachtem a Austral- 
ią, powiodły się całkowicie i znakomicie. 

Dzień 26 marca b. r. stał się dzięki te- 
mu datą historyczną, momentem przeło- 
mowym w dziejach postępu i rozwoju 
techniki, a może i całej ludzkości. Dzi- 
siaj jeszcze nie można określić doniosłoś- 
ci nowego wynalazku, najśmielsza fanta- 
zja nie może jeszcze przewidzieć zmian, 
jakie ten wynalazek, po odpowiedniem 
udoskonaleniu, spowoduje w życiu nasze- 
go świata, Podobnie, jak nikt nie prze- 
widywał skutków eksperymentu Davy 'e- 


go, gdy po raz pierwszy w Londynie roz- 
palił elektryczne światło łukowe, lub na- 
stępstw pierwszych prób teleśrafu, ko- 
lei żelaznej, zaczątków lotnictwa i t. p. 


. Historja obecnego wynalazku zaczyna 
się teoretycznie od fal iskrowych Hertza, 


praktycznie zaś od narodzin radjotechni- 


ki, której podwaliny położył tenże sam 
Marconi 
laty. Skromne próby ówczesne zostały 
rozbudowane przez technikę w ciągu tego 
okresu w olbrzymi gmach, który objął ra- 


djoteleśratję i radjotelefonję, które wy-. 


pierają coraz bardziej pierwotny telegraf 
przewodnikowy, pozwalają ludziom poro- 
zumiewać się na kolosalne odległości na 
falach eteru. Ukoronowaniem tego wiel- 


kiego dzieła, stworzonego przez technikę - 
w tak krótkim stosunkowo czasie, staje się 
nowy wynalazek Marconiego, który obec- 


nie po raz pierwszy zdał egzamin prak- 
tycznego zastosowania, przeszedł z dzie- 
dziny teorji w okres realizacji. 


Oczywiście, w formie obecnej, zakres 
działania skonstruowanego przez Marco- 
niego aparatu jest jeszcze bardzo skrom- 
ny. Ale próba ta przeniesienia energji 
elektrycznej na odległość bez pomocy 


Marconi w swej ,kajucie cudów na statku ,„„Elettra'* 


przed trzydziestoma pięcioma 


drutowego przewodnika jest niesłychanie 


doniosła przedewszystkiem dzięki temu, 


że udało się ją wogóle zrealizować, Zna- 
leziona została zasada i wprowadzona 
praktycznie w życie. Drobne jej rozmia- 
ry nie wchodzą prawie w rachubę, albo- 
wiem nowoczesna technika potrafi, nie- 
wątpliwie, to, co się udało na małą skalę, 
zrealizować również na skalę większą w 
bliższej czy dalszej przyszłości. 


Marconi pracował nad swym wynalaz- 
kiem w wielkiej tajemnicy, to też niewie- 
lu ludzi, prócz najbliższych jego pomoc- 
ników, zna dotychczas konstrukcję no- 
wego aparatu, Nie ulega wątpliwości, że 
obecnie, po swem tryumłalnem zwycię- 
stwie, wynalazca ogłosi wszystkie szcze- 
góły tajemnicy, jaką kryje jego zaciszna 
„kajuta cudów“ na jachcie „Elettra“ i że 


Aparat, przy pomocy którego Marconi 
przesłałenergję elektryczną naodległość 
22.500 Klm. 


w ślad za tem stanie do pracy ogromny 
zastęp uczonych techników, konstrukto- 
rów, aby dalej rozbudowywać wspaniałe 
dzieło. | 


Przedwcześnie jeszcze, przed wypowie- 
dzeniem się fachowców, byłoby snuć ma- 
rzenia na temat możliwości, jakie otwiera 
przed ludzkością nowy wynalazek, Mo- 
żliwości te są jednak wprost nieośrani- 
czone — to jedno powiedzieć można bez 
przesady — sięgają w rozliczne dziedziny 
życia, wszędzie, gdzie potrzebna jest 
energja elektryczna, jako siła napędna, 
czy świetlna, czy t, p, 


Wynalazek Marconiego może spowo- 
dować ogromne ewolucje w życiu naszego 
świata i dlatego moment pierwszych uda- 
nych praktycznych eksperymentów jest. 
naprawdę momentem historycznym i prze- 
łomowym w dziejach ludzkości. 


St. 1 


POCHÓD GHANDIEGO. W DRODZE NAD ZATOKĘ CAMBAY PO „SÓL NIEPODLEGŁOŚCI“ 


Wóz ze statystyKą produkcji soli i podatków, jakie ściąga rząd brytyjski z Indji. Za wozem tym postępuje Ghandi 
Po aresztowaniu jego starszego syna rzucił hasło o używaniu przez hindusów tylko soli z Kontrabandy 


drodze nad zatokę „Fot. Dephol* 
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ZMOWA KOBIET 


Na marginesie odczytu p. Ireny Solskiej: „Frzyk o nowego mężczyznę“ 


Premjera Ireny Solskiej! Nie na scenie 
tym razem, lecz na katedrze. Irena Solska 
preleśsentką! I o czem będzie mówić? Bę- 
dzie „krzyczeć o nowego mężczyznę! 
Możnaż się dziwić, że sala wypełniona po 
brzegi? Oczywiście, przeważnie przez ko- 
biety! „Krzyk o nowego mężczyznę"! 


Przez cały czas trwania odczytu dozna- 


wałam wrażenia, że biorę udział w ja- 


kiejś „grubszej“ konspiracji  Wmieszana 
w tłum kobiet, który wypełnił po brzegi 
salę odczytową, i porwana, jak i one, nie- 
zrównanym czarem glosu prelegentki, czu- 
łam się poniekąd obowiązaną do zajęcia 
wrogiego stanowiska wobec mężczyzny, 
samozwańczego króla stworzenia.. Nie- 
licznie zebrani królowie stworzenia czuli 
się na sali bardzo niewyraźnie. — „Dobrze 
jest czasem wetknąć kij w mrowisko“ — 
powiedziała mi p. Solska przed odczytem... 
— i widać było nieomal w czasie odczytu, 
jak mrówki te chodzą tam i sam po ple- 
cach panów stworzenia... Stali przed na- 
szym sądem. Byłyśmy groźne i nieubłaga- 

Postarajmy się pokrótce streścić od- 
czyt: 

— „Każdy nowy typ kobiety rodził się 
dawniej w mózgu mężczyzny — mówi pa- 
ni Solska, — Ibsen napisał „„Norę'”: setki 
kobiet, które miały miłe dziatki, złą służą- 
cą i o jeden pokój za małe mieszkanie, 
uważały za swój obowiązek opuścić swój 
„dom lalek”; kobiety solidne starały się 
zostać „półdzierżcami wedle recepty Pre- 
vosta", kurtyzanami a la Flaubert, Wede- 
kind przerabiał nas na „Lulu“, Strindberg 
na indywiduum z pod ciemnej gwiazdy, a 
Sienkiewicz czynił z nas świątobliwe gą- 
ski — Kobieta chciała być taką, jaką ją 
chciał widzieć mężczyzna — bo ona była 
zawsze tylko kobietą, która szczęście 
swe widziała w nietzscheańskiem: „On 
chce'-—Wojna światowa stworzyła i wy- 
chowała nowy typ: zmężczyźniałej kobie- 
ty i postawiła ją obok lub w miejsce męż- 
czyzny przy warsztacie pracy. Nie mówi 
się już: „Kobiety i ludzie“ — kobieta sta- 
ła się pełnym człowiekiem. Spojrzała w 
zwierciadło i przekonała się, jak cudowną 


lat. A odwróciwszy oczy od swego odbi- 
cia, zapragnęła ujrzeć współczesnego męż- 
czyznę — towarzysza swego... Ujrzała jed- 
nak człowieka przedwojennego — plus 


znużenie, egoizm i życiowe niezdecydowa- 


IRENA SOLSKA 


Fot. Marjan Fuks 


nie.. (oklaski kobiet), Ten niezdecydowa- 
niec zawija po burzach życia do małżeń- 
skiego portu, jak do sanatorjum z najsil- 
niejszem jedynie pragnieniem... wypoczyn- 
ku... Ten typ stał się plagą i powodem kry- 
zysu małżeństwa... (frenetyczne oklaski 
kobiet zamężnych). — Prelegentka przy- 
tacza szereg prób, jakich dokonano gdzie- 
indziej celem uzdrowienia małżeństwa. Je- 
dyny ratunek jednak widzi w mężczyźnie 


ewolucję przeszła w ciągu tych niewielu ""nowym,- który ma być odpowiednikiem 


nowej, męskiej kobiety: w męskim ryce- 
rzu i rycerskim mężu, 


U 
Ay: 


Objektywnie uważać można tego niezde- 
cydowańca za naturalne dopełnienie zmę- 
żczyźniałej kobiety i vice versa, — wedle 
starej teorji Weiningera o procentowem 
dopełnianiu się pierwiastka męskiego i ko- 
biecego. Jednak dla kobiet zamężnych 
perspektywa zrzucenia ciążącej na nich 
części odpowiedzialności za kryzys mał- 
żeństwa na barki pana stworzenia jest 
zbyt nęcąca, aby jako kobiety (choć 
zmężczyźniałe) potrafiły zachować pełną 
objektywność. Przyłączą się wszystkie do 
konspiracji. Będą krzyczały o nowego 
mężczyznę, Biada zwyciężonym! Bo oto 
nadszedł dzień zapłaty, Każdy nowy typ 
mężczyzny będzie się rodził — o dziwo 
natury — z naszego, kobiecego mózgu. 


v 
„~ 


W łączności z powyższem sprawozda- 
niem z występu p. Solskiej na estradzie 
sali odczytowej zaznaczyć muszę, że z 
przykrością odczuwa się brak jej wystę- 
pów na scenie, 

— Stęskniliśmy się za panią — oświad- 
czyłam nazajutrz po wykładzie, — a to, 
że tak rzadko słuchamy pani głosu, zapi- 
sujemy ze smutkiem w rubryce: „winien“ 
Teatru Narodowego. 


— To prawda, że teatr Narodowy po- 
zwolił mi zbyt długo leniuchować, równo- 
cześnie wiążąc mnie z Warszawą. Spędzi- 
łam ostatnio długie miesiące na tej ka- 
napce, haftując tabletki... Naogół mało 
zajmująca praca dla artystki dramatycz- 
nej... Ostatnia podróż z odczytem do Kra- 
kowa i Lwowa ożywiła mnie trochę, Szcze- 
óólnie Lwów, z którym łączy mnie stara 
i wzajemna miłość, przyjął mnie nau wy- 
raz serdecznie. W Krakowie kilka osób 
powiedziało mi wręcz, że nie słuchali te- 
ġo, co mówię, ale jak mówię i cieszyli się 
moim widokiem, Oni tak zawsze... Eśzami- 
nują mnie, ~o jej ubyło, co przybyło... — 
„Nie zmieniła się' zawyrokowali tym ra- 
zem. I to dobre. Mam zamiar odczyt mój 
powtórzyć jeszcze w kilku miastach: w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Inowrocławiu, 
Gdańsku i Gdyni... Ale to aż w maju... 
Obecnie teatr Narodowy jednak przecież 
przerwał moje wywczasy, powierzając mi 
rolę w przygotowującej się sztuce Shawa 
„Dom serc złamanych“, 

— Mam nadzieję, że na przyszłość bę- 
dziemy pani częściej słuchać w ,„„Narodo- 
wym“ — rzekłam, żeśnając panią Solską 
-- w przeciwnym razie wygłosimy odczyt: 
„Krzyk o Irenę Solską". 


Julja Keilowa 


Trudno przypuścić, aby los był tak nie- 
sprawiedliwy, iżby ludzi zgóry przezna- 
czał na szczęśliwych i nieszczęśliwych. 
Naturalnie, nie można brać w rachubę 
typów, które przyszły już na świat bez 
rąk, nóg lub z małym braciszkiem przy- 
rośniętym do ramienia, Normalny czło- 
wiek ma wszystkie dane na to, ażeby w 
życiu wygrywać, o ile tylko nauczy się 
dobrze grać. Dobrzy gracze też nieraz 
przegrywają, lecz często z wygranego po- 
przednio kapitału, co jest o wiele mniej 
bolesnem, niż gdy się zawsze tylko pła- 
ciło. W miłości jest tak samo. Dobry 
gracz gra w coraz to innych partjach i 
zawsze prawie wygrywa, trzymając się 
zasady: miej karty — i patrzaj w kar- 
ty. — Nie należy jednak tego powiedze- 
nia brać zupełnie dosłownie. 
dżysta, nie zaglądając wprost w karty 
swojego partnera i przeciwników, wyczu- 
wa u każdego z nich ilości atutów, wie, 
gdzie zrobić impas, a gdy dama leży po 
przeciwnej stronie, rezygnuje ze złapania 
jej, í zaczyna grać z innej beczki, 


Słowa w miłości uważane są w dzi- 
siejszych czasach za zbyteczne, bo for- 
my kochania też podlegają modzie. 
Współczesny mężczyzna całuje swą uko- 
chaną w ponurem milczeniu. Odbiegł 
daleko od słowika, który nie mogąc wy- 
razić słowami swojego uczucia, śpiewa, 
wiedząc, że milczące konkury nie zachwy- 
cą damy jego serca, Miłość w przyro- 
dzie nie jest pantominą, ale operą. Je- 
lenie ryczą, ptaki świżdżą, żaby recho- 
cą, gołębie gruchają. Tylko płazy i ryby 
milczą, a cywilizowany człowiek stara 
się je naśladować. Gadulstwo i miłosne 
bredzenia mogą każde uczucie pogrze- 
bać. Lecz czułe słowo, albo najprostsze 
wyznanie miłosne, wypowiedziane w od- 
powiedniej chwili, pamięta się dłużej, niż 


pocałunki. — Kobieta nie powinna ni- 
gdy pytać mężczyzny — czy mnie ko- 
chasz? — Jeśli jej to słowo tak bardzo 


sprawę ze stopnia swoich uczuć. 


Dobry bri- 


leży na sercu, powinna sama powiedzieć 


‘otwarcie: — kocham pana! 


O to się jeszcze żaden normalny za- 
rozumiały mężczyzna nie obraził, Zmu- 
szać atoli partnera miłosnej gry do tego 
rodzaju wyznań jest ze strony kobiety 
grubym nietaktem. Przedewszystkiem nie 
każdy człowiek zdaje sobie dokładnie 
Zapy- 
tany — czy kocha? — poczyna się zasta- 
nawiać i najczęściej dochodzi błyska- 
wicznie do przekonania, że to nie jest 
jeszcze owa prawdziwa miłość, którą już 
raz w życiu przeżył, albo do której 
tęskni, 

Kto się raz kochał nazabój, może się 
pocieszyć, że go to spotka jeszcze kilka 
razy w życiu, Jest w tem samem położeniu, 
co człowiek mający skłonność do zaziębień 
i katarów, U kobiet zdarzają się te skłon- 
ności częściej, niż u mężczyzn, Ludzie, 
którzy powiadają z dumą — ja się nigdy 
nie zakocham — przypominają tych za- 
rozumialców, którzy jednego dnia cheł- 
pią się, — że nie potrafią chorować, albo 
— że nigdy jeszcze w życiu nie choro- 
wali — (zapominając przytem puknąć po 
trzykroć w drzewo), a na drugi dzień leżą 
na stole operacyjnym z zapaleniem śle- 
pej kiszki — Prawdziwy mężczyzna, to 


zachwycające i silne bydlę robocze, nie 
umie się kochać pięknie, burzliwie i tkli- 
wie. Łatwiej mu przychodzi narysować 
plan budowy mostu, lub kierować fabry- 


ką, niż wykoncypować list miłosny. 


Zawrotnie piękną i namiętną korespon- 
dencję miłosną umieją tylko prowadzić 
mężczyźni obdarzeni duszą kobiecą. 
Wszyscy poeci prawdopodobnie rekruto- 
wali się z tego rodzaju mieszańców. Męż- 
czyzna z psychiką kobiecą jest czuły, 
wrażliwy i miękki, Przejmuje się włas- 
nym i cudzym bólem, pachnie dobrą wo- 
dą kolońską, goli się co chwila, stara się 
być przystojny i gładki, kobiety bierze 
szalenie serjo, telefonuje co pięć minut, 
a co godzina pisze burzliwe listy, których 
często nie wysyła. Czasem też pisuje 
wiersze, które się mogą przyśnić. Lubi 
chodzić po sklepach, zna się na damskich 
rzeczach, umie mówić, umie się obrażać, 
umie chodzić koło kobiety, jak najlepsza 
przyjaciółka, umie też cierpieć z miłości 
z rewolwerem w garści, Bywa często po- 
dejrzliwy i zazdrosny, jednem słowem, 
robi kobiecie tysiące przyjemności, i jest 
właściwie daleko lepszym, a przede- 
wszystkiem wierniejszym kochankiem, niż 
prawdziwy,  słuprocentowy mężczyzna, 
który naogół zna się o wiele lepiej na 
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SŁOWA W MIŁOŚCI UWAŻANE SĄ ZA ZBYTECZNE... 


koniach, psach, strzelbach i elektrycz- 
nych przewodach, niż na duszy kobie- 
cej. Prawdziwy mężczyzna pozostanie 
całe życie małym chłopcem, który oso- 
bom rodzaju żeńskiego płatał figle, i któ- 
ry najlepiej i najswobodniej czuje się 
zawsze w towarzystwie kolegów, Stwór 
ten, bez serca, który kobiety 
zmienia jak partnerów do pikiety lub 
szachów, potrafi być głęboko przywią- 
zany do własnej matki lub do własnego 
syna, 


napozór 


Przywiązać do siebie takiego czło- 
wieka na dłużej jest zadaniem niesłycha- 
nie trudnem i wymagającem ze strony 
kobiety bardzo wytrawnej i cienkiej gry. 
A kobiety są naogół w miłości niezśrab- 
ne i egzaltowane,. Nawet na najmądrzej- 
sze przychodzi w życiu taka chwila, że 
wybuchną epitetami w rodzaju: — naj- 
droższy — jedyny mój — życie ty moje 
— poczem dopadają ciężkiej, twardej rę- 
ki i całują ją z entuzjazmem, Zdrowy 
i silny typ męski czuje się po takiem 
cmoknięciu w rękę proboszczem, starszą 
damą, — rozkosznym bębnem, — wszyst- 
kiem, tylko nie mężczyzną, — i tego swo- 
jej partnerce nigdy nie zapomni. Męż- 
czyzna nie znosi, żeby mu odbierać jego 
rolę. Pokutuje w nim głęboko przesąd, 
że dama, która po długich perswazjach 
padnie nareszcie w jego objęcia, poświę- 
ca się dla niego, Jeśli zamiast robić mi- 
nę ofiary, zaczyna mu dziękować ze łza- 
mi w oczach i całować po rękach, wtedy 
psuje wszystko, zabija w nim amora w 
zarodku, — przegrała, Kobieta może być 
chwilowym jeńcem mężczyzny, ale niśdy 
jego niewolnikiem, bo czyż można ko- 
chać niewolnika? — Są jeszcze podobno 
takie istoty żeńskie, które żegnając się 
z ukochanym, muszą kwilić: — Co pan 
sobie właściwie o mnie pomyśli? — Nie 
wiedzą o tem, że zrównoważony i nor- 
malny typ męski, który od dłuższej chwi- 
li nic wogóle nie myślał, po usłyszeniu 
tego wybitnie tępego zapytania zaczyna 
właśnie myśleć o niej niepochlebne rze- 
czy w rodzaju: — głupia gęś, albo — ja- 
kie one wszystkie banalne! — Znaną jest 
rzeczą, że ten, który więcej kocha, jest 
stroną słabszą, Tylko bardzo zarozumia- 
ły osobnik może być dumny i szczęśliwy, 
że jest aż tak bardzo adorowany. Każdy 
człowiek, będący przy zdrowych zmy- 
słach, bez względu na to czy jest kobietą, 
czy też istotą męską, czuje doskonale, że 
niema $o za co tak bardzo uwielbiać. Po- 
nieważ sam nie odczuwa do siebie entu- 
zjastyczneso afektu, nietylko, że go nie 
rozumie u innych, ale często tego rodzaju 
uczucie wzbudza w nim lekceważenie i 
poczucie wyższości, Mężczyzna, o ile nie 
jest bardzo zarozumiały, — nie może się 


sam dosyć nacieszyć swem powodzeniem, 


i musi się z kimś drugim podzielić swą 
radością. Złamane przezeń serce kobiety 
rozjaśnia mu w późniejszych wspomnie- 
niach niejedną smutną godzinę życia, — 
Jedyna rzecz, która potrafi zamknąć męż- 
czyźnie twarz, to strach przed własną żo- 


ną lub cudzym mężem. Niczego się bied- 
ni panowie tak nie boją, jak tego, żeby 
zdradzany mąż nie ofiarował im ręki 
swej żony. Ponury obraz małżeństwa 
z ukochaną kobietą wstrzymał niejednego 
dżentelmena od miłej przygody miłosnej. 
Podobnie dzieje się z człowiekiem, w któ- 
rym skłonności zbrodnicze przezwycięża 
obawa ciężkiego więzienia, Dla przykła- 
du możnaby zacytować jeden wstrząsa- 
jący fakt z czasów wojennych: Żołnierz 
Jan Minister, pucybut pewnego rotmi- 
strza, uwiódł piękne i słodkie dziewczę, 
służące do wszystkiego w tym samym do- 
mu. Gdy rotmistrz spostrzegł się, że kon- 
kury Ministra poszły zadaleko, rozkazał 
mu poślubić niewinną ofiarę męskiej na- 
miętności. — Inaczej — rzekł — wyślę cię, 
drabie jeden, na front. — Panie rotmi- 
strzu — odparł bez wahania bohater — 
melduję pokornie, że wolę iść na front, 
niż żenić się z tą dziewczyną. — Jan Mi- 
nister przemówił w tym wypadku w imie- 
niu wielu mężczyzn, którzy wolą śmierć, 
niż małżeństwo z kobietą, z którą prze- 
żyli już kilka niezapomnianych chwil. 
Zdaje się, że panowie mają słuszność. Ko- 
biety popełniają wielką pomyłkę, chcąc 
poślubiać swoich amantów. — Miłość za- 
nurzyć w wazie z barszczem. Mężczyźni, 
jeśli chodzi o małżeństwo, lubią kupować 
kota w worku. A jeśli w worku, oprócz 
kota, są i srebrniki, to zabawa jest na- 
prawdę udana. Nie trzeba jednak przy- 
puszczać, że mężczyzna jest stworzeniem 
do gruntu zmaterjalizowanem. Każdy 
duszy nosi 
obraz namiętnej a przez nikogo jeszcze 
nie pocałowanej kobiety, nawskroś pięk- 
nej i doskonałej, która by ich jak awio- 
netka wyniosła w nieznane wyżyny. 


z nich w skrytkach swojej 


M. Samozwaniec 


NOWY SZEF GABINETU PRE- 
ZESA RADY MINISTRÓW 


PUŁK. TADEUSZ SCHAETZEL, B. SZEF 
II ODDZIAŁU SZTABU GŁ., RADCA AM- 
BASADY POLSKIEJ W PARYŻU, ZOSTAŁ 
MIANOWANY SZEFEM GABINETU PRE- 

ZESA RADY MINISTRÓW „Światowid“ 


t0 


pisanych 


CO CZYTAĆ? 


NOWA MUZA, DZBANEK MALIN, 


Na młodym naszym Parnasie coraz wy- 
raźniej zarysowuje się twórczość poetycka 
Włodzimierza. Słobodnika. W dorobku 
swoim literackim posiada on dwa zbiorki 
wierszy: „Modlitwa o słowo* i „Cień 
skrzypka”. Teraz ukazał się nowy wieniec 
jego poetyckich doznań i wzruszeń, zatytu- 
łowany „Nowa Muza“. 


Książka ta zasługuje na uwagę. P. 
Włodzimierz Słobodnik nie chce nas o- 
lśnić specjalną grafiką druku swoich wier- 
szy. Nie żongluje assanonsami, nie kokie- 
tuje brakiem przecinków. Mówi z Serca, 
co czuje. Jest to rzadkością w jego poko- 
leniu. Nie przybiera też żadnych póz. Tem 
różni się również od generacji najmłod- 
szych poetów. Jest twórcą autentycznym. 
Można mieć zastrzeżenia co do jego ujęć 
rzeczywistości, nie można mu odmówić po- 
lotu. Słowo jego trafia do wyobraźni i ser- 
ca. Wywołuje zamierzony, artystyczny 
efekt. Gdy zaśpiewa: 


„O, mazowiecka ziemio, 

Chlebna, pasieczna, najcichsza, 
Kłaniam się twoim pszenicom, 
Chowam je w sercu, jak w śpichrzu“. 


Pieśń ta nie pozostaje bez echa. Jest w 
niej uczuciowa prawda, utajona w miłości 
dla polskiego krajobrazu. W strotach na- 
„na śmierć Wł. Mickiewicza“ 
woła: 


„Jeżeli śmierć ojczystej nie odbiera mowy 

Duchom, prującym lotem niebo wygwież- 
dżone, | 

Powiedz po polsku Ojcu, żeśmy jego słowy 

Po brzegi napełnili serca rozpalone” 


Zbiór nowych wierszy Słobodnika skła- 
da się z trzech cyklów: „Fujarka wierzbo- 
wa“, „Ballady“, „Nowa Muza“. W tym 
ostatnim cyklu słychać najwięcej akcen- 
tów bojowych. 

Jako tom „Bibljoteki Medyckiej', uka- 
zał się zbiór wierszy p. Maryli Wolskiej 
p. t. „Dzbanek Malin“. Autorka zdobyła 
już sobie mir wśród miłośników poezji. 
Ogłosiła zbiory wierszy: „Theme Varić*, 
„Symłonja jesienna”, „Święto słońca”, „Z 
ogni kupalnych , „Swanta”*. Posiada też w 
swoim dorobku tom nowel p. t. „Dziewczę- 
ta“. Wespół z Michałem Pawlikowskim 
wydała pamiętniki i listy Artura Grottgera 
i Wandy Monne. Książka ta, wydana p.t. 
„Artur i Wanda“, w roku ubiegłym, na- 
robiła wiele hałasu w świecie artystycz- 
nym i literackim. 

Ostatni zbiór wierszy zaleca się wysoką 
kulturą. P. Maryla Wolska posiada nie- 
zwykłą łatwość artystycznej asocjacji. 
Wiersze jej przekonywują, bo jakże im 
nie uledz, gdy powie prosto a wnikliwie: 


© „Dnie całe i całe noce 
Słowikiem ogród dygoce, 
Jakby w kochaniu zawziętem 
Ptak krzesał o djament djamentem". 


Poetka zamknęła w tej książce delikat- 
ne i subtelne nastroje. Wzbogacają one 
„bibljotekę medycką' cennym doborem li- 
ryki. 

IE: 


Zgrzytnęły drzwiczki. 


PRYMARJA 


Świt zrodził się w szronach i kaszy 
śnieżnej, rozsianej skąpą ręką tegorocz- 
nej zimy, Wraz z pierwszemi brzaskami 
dzień szedł szary, wybladły, jak twarz 
gruźlika, steraneśo zawziętą chorobą, 


Dzwon u kościelnej kruchty na ul. Pu- 
ławskiej uderzył na prymarję. Stadko 
spłoszonych wróbli porwało się. Jakiś ro- 
bociarz na przystanku, czekający na tram- 
waj, zdarł czapę ze łba i znak krzyża 
uczynił na piersiach, Któraś z kobiet, 
kłócących się o szybszy dostęp do pu- 
blicznej pompy, na mgnienie ustała w 
przekleństwach.. Wiadomo bowiem, że 
kiedy dzwon o Bogu wieści — gębę trza 
zamknąć na trzy spusty przed słowem nie- 
przystojnem! | 

Pełznie lud do świątyni Pańskiej, To- 
czą się szare kuleczki życia z przedmieś- 
cia, Odrywają się od codziennej troski, 
od swarów, od kłótni i na chwilę zawzię- 
cie i szczerze, chociaż pod cherlaczem 
żebrem aż coś stęka i jęczy, walą się w 
piersi na znak pokory: 

— Boże wielki i litosierny! Wybacz 
ludzkiemu jęzorowi! Nie pamiętaj o grzy- 
chach, co lęgną się z bidy, z nędzy, z nie- 
wiedzy, z cichej człowieczej męki pracu- 
joncego narodu! | 

Nawet sklepikarz Juda, gdzieś na Dol- 
nej obdzierający lud przedmiejski „na 
borg”, czapeczkę poprawił na głowie i 
zniknął w czeluściach sklepiku, wiecznie 
cuchnącego naftą i śledziami. I jego spło- 
szył dzwon sygnatury, wbijający w dusze 
przypomnienie o Bogu. 

Wśród domów przedmieścia, między 
parkanami, ponad rynsztokiem zawsze 
oślizgłym, zarośniętym teraz kołnierzem 
zamrozu, przed chałupą kisnącą w łzawej 
starości stanęła gromadka kumoszek, 


— Umarła dziś w nocy! 
— Kto i kiedy — paniusie kochane? 


— Stara Rzęciowa, matka jej — wia- 
domo! 

— Mańki? 

— Tej samej... A, jakże — z kawale- 


rami „na laufry' pojechała wczesnym wie- 


czorem. Dotąd nie wróciła. Wróci roz- 
bawiuna, — w jedwabnych pończuszkach, 
a tutaj — matka rodzuna na marach... 
Ziąb musnął pochylone karki. Jędza 
zamilkła. Przez gromadę przecisnęła się 
starowina, znana — wszystkim! Ona za- 


wsze śpieszy tam, gdzie w mrocznej ot- 
chłani przedmiejskieśo mieszkania zapło- 
nie łzami steryny kapiąca, rozmazana — 
świeca śromniczna,,, 
Józefowa! 
Spojrzała 
wiedźmę: 
— Nie suńdźta ludzie przez zastano- 


karcąco na  złorzeczącą 


wienia jenszych, kiedy własne grzychy su- 
mienie wam dręczą! 

— Racja jest! — zawtórowały baby — 
wieczne odpocznienie umarłym a przeba- 
czenie żywym racz dać Panie Boże ko- 
chany! 

Litość, ów ptak pospolity na przed- 
mieściu, którego tyiko trzeba umieć przy- 
wołać jednem ciepłem słowem, szeroko 
rozpostarła skrzydła nad domem żałoby. 


— Biedna Mańka, choć niby — taka... 


Na końcu ulicy, na zakręcie od Belwe- 
deru — zaturkotało. Auto. Zwyczajna 
taksówka jedzie, ale teraz właśnie na 
Dolnej sensacja tem większa, 

— Wraca! | 

Najeżyły się głowy. Przywarły do sie- 
bie postacie. A samochód jak na złość 
po nierównym bruku czyni długie esy - fls- 
resy. 

Auto stanęło o parę domów przed... 
Mańka tak zwykła czynić zawsze... 
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.. Łysnęły pończochy ... 


nagle. 
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Rys. H. Kędzierska 


Zśrzytnęły drzwiczki... Fokowe futerko 
mignęło na stopniu... Łysnęły pończochy 
z sztucznego jedwabiu... 


Odrazu dojrzała wszystko. Zrozumia- 
ła. Pędem rzuciła się naprzód. 
— Mamo! 
Przedmieście współczuje. Zgśrabiałe od 
zimna, stwardniałe od pracy garście ucie- 


rają wilgotne powieki. 


— Bidula... 

— Grzyśna! — warczy wiedźma za- 
wzięta, | 

— Grzyśna?! A bez co, jak nie z nę- 


dzy? Młoda i głupia! Jak — każdal 
Której to na przedmieściu nie chce się 
fatafiachów i iutrów? 
do śrzychu przywodzi... musowo! 

Desperującą śrzesznicę Józefowa wzię- 
ła w opiekę. Od drzwi odwiodła. Do 
rąk dwu kobiet oddała: | 

— Do kościoła — na prymarję! Nie- 
chaj tam z śrzychów sie obetrze. Tutaj 
sama tymczasem załatwię. No — idźta! 

Poszła wiedziona pod ręce. Zszarzafa 
Z twarzą sz!sęchem drgającą, w fu- 
tro wciśniętą, 

Przed ołtarzem, na środku kościelnej 
nawy, do zimnego asfaltu przypadła. Roz- 
płaszczyła się niby'wzgórek śniegu, topnie- 
jącego w cieple pokory. Łka i modli się 
Mańka z mokotowskiego przedmieścia: 

— Przebacz,..! Ja — grzeszna! Li- 
tości — nie warta! Ale — świadczę się 
wszystkiem, że nie dla zabawy, nie dla 
wesela ino i tańców, ale do miasta cho- 
dziłam i po pieniądze dla niej, na lekar- 
stwa! 


UNE Z -in Aim >= 
10 Zas WiaGSZYJ 


Dzwoni jeszcze sygnaturka. Za chwilę 
ksiądz wyjdzie ze mszą. Po kątach mo- 


„ali się przedmieście i przebacza: 


— Nie sądźta ludziów jenszych, że- 
byśta sami nie byli sądzune! 


Juljan Podoski 


Ńoniucjusz, czyli religja 
bez mistyki 


Jakim sposobem nauka Konfucjusza 
zdobyła 300 miljonów wyznawców, do dziś 
dnia pozostaje to zagadką, Zdumiewa 
bowiem fakt, że ten czystej krwi mater- 
jalizm, że ta najwyraźniejszą linją demar- 
kacyjną objęta doczesność tak dalece za- 
chwyciła ludzi, iż nie zawahano się jej 
deiłikować. Jeszcze za życia Konfucjusza: 
ten kosooki mędrzec -wzbudził bezgranicz - 
ne uwielbienie władców chińskich i szare- 
go obywatela chińskiego. Należał do rady 
koronnej, prawie że dzielił władzę z Sy- 
nem Nieba, podróżował po Azji arcysta- 
rożytnej śród czołobitności książąt i ludu, 
wszędzie zapytywany o radę, wszędzie 
słuchany pobożnie. Był współcześnikiem 
innego mędrca, który głęboką i wysoką 
myślą poetycką wybiegał poza życie w 
krainę Niewiadomego i badał ją natchnie- 
niem. Zdarzyło się Konfucjuszowi, w mło- 
dości jeden rozmawiać z 
wielkim Lao-Tse, Ale go nie zrozumiał, A 
nie zrozumiawszy go, nawet się przestra- 
szył jego polotu. Powiedział potem o swo- 
im niezwykłym rozmówcy: „Widziałem 
człowieka, który w zawrotne wyżyny wy- 
puszcza swe myśli, podobne do lotu pta- 
ków w lazurze, Ja lubię wypuszczać swo- 
je myśli po jednej. jak groty z kuszy, 
i nigdy nie chybiać celu. Patrzyłem na 
Lao-Tse, jakbym oglądał smoka, Otworzy- 
łem usta i nie mogłem złapać tchu. Mój 
umysł zbłąkany drżał: nie wiedział, gdzie 
znajdzie oparcie", 


jeszcze, raz 


Niemniej przecież ten 
materjalista, najkonsekwentniejszy, jakie- 
go zna starożytność azjatycka i europej- 
ska, twierdził: 


„Od Syna Nieba do najskromniejsześo 
człowieka, dla wszystkich jednakowo, 
podstawą, korzeniem wszystkiego jest do- 
skonalenie się osobiste“, 


Dla dobra zbiorowiska ludzkiego, opar- 
tego o rodzinę, należy kultywować posza- 
nowanie krewnych; dla tego poszanowa- 
nia i dla wzmocnienia rodziny potrzebne 
jest doskonalenie się osobników. 


P, Soulié de Morant 


„Życie i 


w książce p. t. 
wskazania Konfucjusza” tak 
zwięźle streszcza doktrynę tego mędrca: 


„Udoskonalać się osobiście; walczyć aż 
do śmierci u góry z niesprawiedliwością 
i ciemiężeniem, u dołu z ciemnotą, niepo- 
rządkiem i złą wolą; a wszystko to prze. 
Sprawiedliwość, Wzajemność i Uprzej- 
mość . 

Godne uwagi, że ten wielki „docześnik“, 
nie lubiący metafizyki, śród sposobów do- 
indywidualnego zaleca... 
muzykę. Naukę, medytację i muzykę, Kon- 
fucjusz spostrzegł, że wielką władzę nad 


skonalenia się 


ludźmi sprawuje muzyka, Od rodzaju mu- 
zyki zależy takie lub inne ukształtowanie 
się charakteru narodowego. 


Prawdziwe imię Konfucjusza brzmi 
Krong. Nazwisko. Imię i nazwisko: Czong- 
Ni-Ciu Krong. Mówią o nim Kron$-tse, co 
znaczy Krong - mędrzec, Koniucjusz jest 
latynizacją nazwiska, dokonaną w osiem- 
nastym wieku przez uczonych jezuitów 
francuskich w Pekinie: Krong - fu - tse, 


„Mistrz Krong . 


Urodził się prawdopodobnie w 552 r, 
umarł zaś w 479 r. przed Nar. Chrystusa. 
O jego epoce i o nim samym wiemy nie- 
zmiernie mało. 


LAPIDARNOŚĆ 


P, Jacques Deval, młody autor drama- 
tyczny, otrzymał od jednego ze swoich 
czytelników natrętny list, aby mu, (czy- 
telnikowi), (Deval), na 
czem polega lapidarny djalog sceniczny. 
W odpowiedzi na to p. Jacques Deval na 
łamach paryskiego Gringoirea daje żar- 
tobliwą próbkę prawdziwie lapidarnego 
djalogu Tytuł Rozkoszna 
godzina. Rzecz się dzieje w garsonjerze. 


wytłomaczył 


scenicznego. 


Jan otwiera drzwi i mówi do Zuzanny, 
która właśnie zadzwoniła i teraz stoi na 
progu: 

— Pani! — Ja! — Tutaj! — Tak.. — 
Boże! — Co! — Cud! — Szczęśliwy? — 
Po królewsku! — Dziecko. — Wejść... — 
Dziękuję. — Tam.. — Pomówmy. — Nie. 
— Czemu? — Lęk. — Szaleniec! — Nie- 
dobra... — Wczoraj. — A dziś? —- Mniej, 
—. Jutro? — Tajemnica, — Wermut? — 
Proszę. — Poduszki? — Dużo. -- Fono- 
graf? — Cichutki,, — Zuzanno! — Spo- 
kój! — Nie mogę. — Śpij. — śpijmy.. —— 
Somnambulik? — Zakochany. — Bardzo? 
—- Śmiertelnie! — Skończ! — Zuzanno! — 


'Zawołam! — Zuzeto! — Ależ.. — Ziuziu- 


to! — No, nie! — Zuziusiu! — Dranież- 
niku.. — Zawolłaj... — Janku! — Droga! 


= 
=— 
= 
Pe 
= 
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— Och! — Ukochana... — Mamo! — ...Wy- 


bacz.. — Nigdy, — Dlaczego? — Potar- 
 gana, — Uczeszemy. — Potwór! — Ech, 
tam! — Idiota! — Dziękuję, — Janku... 
— Hę? — Janeczku.. — No, mów. — 
Jutro? — Niestety.. — Dlaczego? — Wi- 
zyty, — Pojutrze? — Niestety.. — Dla- 
czego? — Wyjeżdżam, — Kiedy? — Tru- 
dno.. — Bo? — Żonaty, — Taak?!?! — 
Co? — Gwałtowna? — Nie, — Nie? — 
Chroniczna. — Więc? — Niestety. — 


Adieu. — Adieu... 


Kurtyaa Brawa, Sto przedstawień. 


DEC 


Z literatury czeskiej 


Związek czesk. księgarzy wydaje „Sou- 
pis ceskoslovenské literatury za léta 
1901 — 1925“ (Spis literatury czechosło- 
wackiej z lat 1901 — 1925), nad którym 
pracowano już od dwu lat i który zawie- 
rać będzie 70.000 notatek bibljograficz- 
nych z literatury czeskiej i słowackiej. 
„Soupis' podzielono na trzy części: 
część autorską, realną i systematyczną, 
W ten sposób zostanie usunięty w lite- 
raturze czechosłowackiej dotychczasowy 
palący brak podobnego podręcznika bi- 
bljośrałicznego. 


` 
dw 


Wkrótce po skończeniu wojny przystą- 
piono w Czechach do wydawania nowej 
encyklopedji powszechnej, noszącej imię 
prez. Masaryka, (Masarykur slovnik 
raucny) pod redakcją prof. E. Radla. Pra- 
ca jednak nad encyklopedją tą postępu- 
je dosyć powoli; obecnie wydał dopiero 
tom IV. Jednocześnie redakcja nieco star- 
szej Encyklopedji Powszechnej Otty (bar- 
dzo rozpowszechnionej i cenionej) uzupeł- 
nia dawniejsze tomy (28) nowemi teksta- 
mi. Popularną encyklopedję ogłasza rów- 
nież Masko, firma wydawnicza Gutten- 


berg — Otta Lebenhart. 


, 
> 


Jubileusz św. Wacława a literatura cze- 
ska. 1000-letni jubileusz śmierci św. Wa- 
sława, uroczyście obchodzony r. b. w Cze- 
chosłowacji, zaznaczył się silnie również 
w czeskiej literaturze. W literaturze na- 
ukowej powstało kilka ciekawych studjów 
najwybitniejszych uczonych czeskich (Pe- 
kar, Novotny, Slavik i in.), objaśniających 
nowemi szczegółami życie i znaczenie tego 
Świętego w historji i kulturze czeskiej. 
W prasie czeskiej w dniach uroczystości 
napisano paręset artykułów o Św. Wacła- 
wie, przygodnych wierszy, wygśłoszono 
niezliczoną ilość odczytów i t. p. Napi- 
sano także kilka nowych dramatów na ten 
temat, z których jednak największą cenę 
literacką posiada „Św. Wacław” S. Lora, 
odegrany w Teatrze Narodowym. 


Polska wytwórczość kinematogra- 


ficzna wobec filmu dźwiękowego 


(Ankieta „Świata”) 


W dalszym ciągu naszej ankiety o sto- 
sunku polskiej wytwórczości kinemato- 
grałicznej do filmu dźwiękowego, rozpo- 
czętej w JM 12 „Świata“, podajemy dość 
rozbieżne opinje wybitnych znawców za- 
sśadnień związanych z produkcją filmo- 
wą: pułk. Leona Łuskino, szeła Biura Fil- 
mowego M. S. Wewn., p. Juljusza Za- 
grodzkiego, prezesa zarządu Związku tech- 
ników świetlnych, oraz p. Leona Bruna 
redaktora tygodnika „Kino“. 


Film polski e powoła- 
ny do grania pierwszych 


sKrzypiec... 


Szef Biura Filmowego Min. 
Spraw Wewn., płk. Leon Łuskino, 
na nasze zapytanie, co myśli o 
przyszłości filmu polskiego, pełen 
jest radosnego optymizmu. | 
-= — Brak czasu nie pozwala mi 
na szerokie umotywowanie głębo- 
kiej wiary w uśmiechającą się przy- 


pułk. Leon Łuskino 


szłość wspaniałego rozwoju pol- 
skiej kinematografji. Powiem krót- 
ko: film polski, mojem zdaniem, 
jest powołany do grania partji 
pierwszych skrzypiec w światowej 
filmowej orkiestrze. 

— Jak to pan pułkownik rozu- 
mie? 

— Zaraz to uzasadnię. Polski 
film, stawiający dopiero pierwsze 
kroki, zbyt często spotyka się z nie- 
ufnością, zawsze umotywowaną 
tem, że przecież do chwili obecnej 
filmy nasze nie dorosły do tech- 
nicznej doskonałości filmów ame- 
rykańskich i zachodnio - europej- 
skich. 

Tak, prawda, — jesteśmy mło- 
dzi, ale też właśnie dlatego winniś- 


my się nastroić optymistycznie, In- 
ne kraje już wypowiedziały w swo- 
jej produkcji filmowej wszystko, 
na co je stać było i doszły do... 
wyjałowienia pomysłowości. 

My stawiamy dopiero pierwsze 


kroki i potencjalnie zebraliśmy w 


sobie wielki zasób sił, pomysłów i 


możliwości, rwących się ku wyła- 


dowaniu na ekranie. 

Jeszcze krok, i zaśranica zbliży 
się ku okresowi starcześo uwiądu. 
Tymczasem u nas może dopiero 
wtedy na ekranie uśmiechnie się 
wiosna. Dużo można za pieniądze 
nabyć. Lecz za żadne pieniądze nie 
da się kupić tej właśnie młodości, 
którą my posiadamy. Tylko, pa- 
nowie filmowcy, nie opuszczajcie 
rąk, nie przerażajcie się tem, że 
oto Ameryka na jakieś pięć minut 
przydusiła was złotą bryłą pięciuset 
pięćdziesięciu miljonów dolarów, 
wysypanych z ogniotrwałej kasy na 
produkcję dźwiękowych filmów. 

Kiedyś robili oni filmy nieme. 

I my też. 

Teraz robią dźwiękowe filmy. 

I my też, 

Jeden gmach teatralny mieści w 
sobie dramat, inny — operę. 

Przyszła kolej na dyferencjację 
kina, W jednem kinie będzie się 
wyświetlał film niemy, w drugim — 
dźwiękowy. 

Trzeba produkować i to i famio, 
tylko trzeba i to i tamto robić do- 
brze. 


— Tak, panie pułkowniku. Ale 
w naszych warunkach zadanie jest 


trudne. 

— (o? Trudne zadanie? — 
śmieje się pułk, Łuskino. — Zapew- 
ne, ale trudniej było np. wygrać 
wojnę, a przecież wygraliśmy | 
Grunt — nie bać się, pracować, pi- 


sać mocne scenarjusze (bo scenar- 
jusz to najważniejsza składowa 
część filmu) i przedewszystkiem 
nie odwracać się plecami od filmu 
niemego. 

Scenarjusz i nieme podłoże fil- 
mu — to kościec, to fundament. 
Wszystko inne — to tylko normal- 
na ewolucja nadbudówek nad te- 
mi właśnie podstawami. 

Wyżej wspomniany łundament 
można ozdabiać: dziś płytą gramo- 
fonową, jutro taśmową fotografją 
głosu ludzkiego, czy koguciego. 
Można do filmu dodać... kokardkę, 
a jutro rurkę, z której będzie się 


13 


sączyło wino szampańskie wprost 
do ust widzów. Wszystko to bę- 
dzie tylko ozdobą sedna rzeczy, 
którem jest film niemy. 

Był sobie pies — ten najzacniej- 
szy przyjaciel człowieka. Był 
pies, jest pies i będzie pies, a czy 
mu kto będzie dla ozdoby obcinał 
uszy, czy mu przywiąże do obroży 
wstążeczkę, czy sztucznie zrobi z 
niego zadługieśo jamnika, czy bi- 
smarkowskiego buldoga, zawsze to 
będzie kochany zacny pies, bez któ- 
rego życie byłoby nie do pomyśle- 
nia, 

Leon Łuskino 


Nie przepowiadam długo- 
trwałego powodzenia obra- 


zów dźwiękowych... 


Prezes Zarz. Zw. Teatrów Świetlnych, 
p. Juljusz Zagrodzki, jeden z najwybit- 
niejszych przemysłowców filmowych, na 
nasze zapytanie w sprawie filmu niemego 
i dźwiękowego odpowiada: _ 

— Wielki kapitał amerykański, rzucony 
na ewolucję w branży kinematograficznej, 
osiąśnął swój cel. Jeśli przed rokiem 


Juljusz Zagrodzki 


można było mieć nadzieję, że wytwórczość 
kinematograłiczna Europy przy minimum 
wysiłku może zabezpieczyć zapotrzebowa- 
nie swych kinoteatrów, to dziś nie mamy 
najmniejszego złudzenia, że jesteśmy zda- 
ni na łaskę i niełaskę kapitału amerykań- 
skiego. Takie zdanie utrwaliło się w mo- 
jem przekonaniu. pó *wprowadzeniu przez 
Amerykę na rynek europejski obrazów 
dźwiękowych. 

— Przemysł amerykański przez wpro- 
wadzenie obrazów dźwiękowych wysysa 
z Europy miljony dolarów. Przedewszyst- 
kiem za instalację aparatów dźwiękowych. 
Przeciętny aparat kosztuje około 20.000 
dolarów. W niektórych krajach, posia- 
dających większe kapitały, (Francja, An- 
ślja i Niemcy) podjęto już usiłowania ce- 
lem przeciwstawienia się tym zakusom, 


Powstały wytwórnie aparatów własnych o 
odrębnym typie, doskonałym, 
Prócz tego — Ameryka ściąga dalsze mil- 
jony za wynajem obrazów dźwiękowych. 
Cena ich podniosła się od 200 — do 500°/0. 

— A co będzie w przyszłości? Jak się 
ułożą stosunki na rynku miejscowym? Co 
stanie się z produkcją polską? 


równie 


P. Zagrodzki zapatruje się dość pesy- 


mistycznie,. Oto co mówi: 


— Na sezon przyszły Ameryka zapo- 
wiada filmy tylko o wersji dźwiękowej, 
z djalogami w języku angielskim, Wy- 
twórczość europejska prawdopodobnie nie 
przewyższy 100/09 ogólnego zapotrzebowania, 
Filmy te będą mało dostępne dla naszych 
szerszych mas. A ponieważ zainstalowa- 
nie kosztownego aparatu dźwiękowego dla 
mniejszego kina będzie wprost niemożli- 
we, — należy przypuszczać, że wiele ki- 
nematograłów zostanie zamkniętych — ze 
względu na krak obrazów niemych. W sto- 
licy i większych miastach utrzymają się 
tylko większe kinematośraty, - Osobiście 
jestem przeciwnikiem tych obrazów dźwię- 
kowych, które upodobnione są do gramo- 
fonu. Sądzę, że mimo powodzenia, jakie 
w danej chwili zdobyły sobie kina dźwię- 
kowe, film niemy również może liczyć na 
powodzenie, jeśli będzie doskonały, jeśli 
będzie mu towarzyszyć dobra orkiestra z 
taką ilustracją muzyczną, jaką słyszymy 
przy obrazach dźwiękowych. Niestety, 
wysoki podatek komunalny w wielu 
przedsiębiorstwach nie pozwala na zwięk- 
szenie budżetu w tym kierunku. 

— Nie przepowiadam długotrwałego 
powodzenia obrazów dźwiękowych — mó- 


krajowej. 


wi nam prez. Zaśrodzki, — o ile aparaty 
nie dojdą do doskonałości i nie wyzbędą 
się szmerów i trzasków, przypominają- 
cych radjo. Mniemam, że jeszcze powró- 
cimy do obrazów niemych, lecz przy tej 
powrotnej fali wymagania publiczności 
staną się wyższe. Kinematograty będą 
musiały przeznaczyć w swoim budżecie 
większe sumy na orkiestrę, chóry i solowe 


śpiewy. Doskonałość kinematograłów w 


przyszłości, według zapowiedzianej wer- 


sji, będzie polegać na wyświetlaniu obra- 
zów w barwach naturalnych, 

Gdyby jednak moje przewidywania nie 
urzeczywistniły się i kina w Polsce zmu- 
szone byłyby do wyświetlania obrazów 
w językach obcych, to stanęlibyśmy przed 
faktem zmniejszania się frekwencji, Wy- 
siłek wytwórczości krajowej zostałby, si- 


łą rzeczy, wzmożony. Konjunktura dla 


krajowych obrazów dźwiękowych jest w 


danej chwili pomyślna. Brak kapitału nie 
może jej jednak posunąć na właściwe to- 
ry. Mogłyby tu przyjść z pomocą insty- 
tucje komunalne, które w chwili obecnej 
otrzymują poważne sumy z widowisk ki- 
nematograłicznych — a sumy te mogą 


zmaleć do minimum. Pewien odsetek od 


obecnych nadmiernych podatków winien- 


by być przeznaczony na cele wytwórczości 


Juljusz Zagrodzki 


Filmy dobre i złe 


Leon Brun, redaktor „Kina“, na py- 


tanie: „Dźwiękowe czy nieme?“ odpo- 


wiada sceptycznie: 


kiedy, 


— Dla mnie istnieje tylko jeden po- 
dział filmów: na dobre i złe. 


— Dobry film z podkładem dźwięko- 
wym może być lepszy, niż takiż film nie- 
my. Może być, ale niezawsze bywa. Nie- 
nadmierne natężenie dźwięków 
(krzyki, gwizdy, hałaśliwa muzyka, zgiełk 


Leon Brun 


uliczny) nuży i rozstraja nerwy; zamiast 


wypocząć w kinie — widz wychodzi sko- 


łatany. 


Dotychczasowy bilans „rewolucji tal- 


 kiesów* w Polsce: wywóz paru miljonów 


złotych za patentowane aparaty, bezro- 
bocie muzyków i wzmożony popyt w apte- - 
kach na proszki od bólu głowy. 


Leon Brun 


PRZYBYCIE DO WARSZAWY ZNAKOMITEGO KOMPOZYTORA ROSYJSKIEGO 


DNIA 4 KWIETNIA PRZYBYŁ DO WARSZAWY ZNAKOMITY KOMPOZYTOR ALEKSANDER GŁA- 
ZUNOW,POWITANY NA DWORCU PRZEZ DYR. FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ R. CHOJNACKIEGO, 
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I. MOZŻUCHIN W WARSZAWIE 


ND 


"IWAN MOZŻUCHIN, GWIAZDOR FILMO- 
WY, WYKONAWCA ROLI „BIAŁEGO SZA- 
TANA“, PRZYJECHAŁ DO WARSZAWY, 
BY ZAPOZNAĆ SIĘ Z WIELBICIELAMI 
I Z WIELBICIELKAMI SWEGO TALENTU 


Betty 
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LAUREAT NAGRODY M. ST. 
WARSZAWY 


WŁ. ORKAN, POWIEŚCIOPISARZ, NO- 
WELISTA, DRAMATURG I PIEWCA POD- 
HALA, OTRZYMAŁ NAGRODĘ M. ST. 
WARSZAWY ZA CAŁOŻYCIOWĄ DZIA: 
ŁALNOŚĆ LITERACKĄ 


„Czy się Francuzi dąsają na 


literaturę polską?” 


Pod takim tytułem znany tłomacz 
„Chłopów“ Reymonta, p. Frank L, Schoell, 
ogłasza w ostatnim (kwietniowym) zeszy- 


cie miesięcznika paryskiego „La Pologne“ 


dłuższy artykuł, w którym zastanawia się 
nad małą poczytnością naszej literatury 
we Francji. Różne są — według autora — 
przyczyny tej obojętności, W pierwszym 
rzędzie stawia p. Schoell przyczyny histo- 
ryczne, tj. nadzwyczajne promieniowanie 
języka i sztuki francuskiej w XVII i 
XVIII w. (z czego pozostało jeszcze wiele 
dotychczas) oraz — rozbiory Polski, które 
ją wykreśliły z mapy Europy na cały 
wiek, W epoce powojennej w przekładach 


na język francuski zwyciężają: Anglicy, - 


Amerykanie, Niemcy i Rosjanie. Wyni- 
kło to z „prawa ciążenia", z pod którego 
Francja wyzwolić się nie może. Z Anślją 
i Ameryką związani są Francuzi potężne- 
mi węzłami przemysłowemi; Niemcy po- 


siadają „w najwyższym stopniu cechy uzu- 


pełniające zalety francuskie“, a „czyż po- 
dobna — pyta p. Schoell — potępić mie- 
szkańców Paryża, Normandji lub Mar- 
sylji, że stają zakłopotani, marzycielscy i 
wciąż ciekawi wobec tajemnicy rosyjskiej 
i zdumiewającego doświadczenia komuni- 
stycznego?* To też publiczność fran- 
cuska oraz publiczność międzynarodowa, 
która czyta po francusku, pochłania co ty- 
dzień pół tuzina przekładów z angielskie- 
go, niemieckiego i rosyjskiego. Obok te- 
óo trzydzieści różnych literatur, a w tej 
liczbie i polska, dobijają się o poczytność 
międzynarodową za pośrednictwem prze- 
kładu francuskiego. Zwyciężyć mośą—zda- 
niem p. Schoella—,jedynie utwory pier- 
wszorzędne, mogące wzbudzić dostatecz- 
ne zaitteresowańie powszechne“, Potwier- 
dzając swe uwagi przykładami, p. Schoell 
wyjaśnia, że np. „Z ziemi chełmskiej“ 
Reymonta posiada treść zbyt specjalną; 


że „Podfilipski* Weyssenhoffa wywodzi się 
z prostej linji od Anatola France'a, a czy- 
telnik francuski woli France'a prawdzi- 
wego; że egzotyzm Goetla może zaintere- 
sować Francuza, natomiast Kaden-Ban- 
drowski jest zanadto „byłym legjonistą 
polskim"; że „Bogowie, zwierzęta i lu- 
dzie' Ossendowskiego cieszyły się we 
Francji powodzeniem jako dobry romans 
przygód, natomiast inne książki tegoż au- 
tora przeszły niemal bez wrażenia, Zale- 
cenie uwadze francuskiego czytelnika ja- 


kieśoś wybitnego dziela z naszej literatu- | 


ry powojennej wydaje się p. Schoellowi 
bardzo trudne: jedne utwory polskie ma- 
ją cechę zbyt „lokalną”, inne nie wysu- 
wają się nad poziom przeciętności Írancu- 
skiej, Znaczna ilość tych, które się uka- 
zywały na rynku księgarskim Paryża, 
órzeszy niedostatecznością samego prze- 
kładu. P. Schoell twierdzi, że Francuzi 
nie żywią żadnego uprzedzenia wobec li- 
teratury polskiej, że każda dobra książka 
polska „d'un intérêt suffisamment géné- 
ral" ma we Francji zapewnione przyjazne 
przyjęcie żarówno u wydawcy, jak u pu- 
bliczności, 

Do tego ciekawego zagadnienia powró- 
cimy niebawem, L. 


Teatr i polityka kulturalna 
w Rumunji 


W powojennej, zjednoczonej Rumunji 
teatr osiągnął wielkie znaczenie kultural- 
ne i społeczne. Państwowość rumuńska, 
której ingerencja w sprawach kultural- 
nych posiada już piękne tradycje, ujęła 
zagadnienie teatralne w ramy specjalnej 
ustawy. Każdy teatr narodowy musi być z 
zasady centralą interesów kulturalnych 


' pewnej prowincji (tak samo jak uniwersy- 


tety). Wszystkie teatry mają ujednostaj- 
nione zadania i cele, wszystkie operują 
temi samemi środkami, choć zakres ich 
działań bywa odmienny, Teatr Narodowy 
w Bukareszcie ma cele wyłącznie arty- 
styczne, Teatry w Jassach, w Craiovie, w 
Cluy, Cernauti i Chisinau, jako placówki 
reśjonalne, mają zadania specjalne, Każ- 
dy z nich ma dążyć do zośniskowania ży- 
cia duchowego i kulturalnego stolicy danej 
prowincji. W Cluy spotykamy się z trady- 
cją kultury austryjacko - węgierskiej, w 
Cernauti (Czerniowcach) — austryjacko - 
polskiej, w Chisinau (Kiszyniowie) — ro- 
syjskiej. Naczelnem usiłowaniem wszyst- 
kich teatrów narodowych musi być, oczy- 
wiście, popieranie i rozwój literatury 
i sztuki rodzimej, Te usiłowania są głów- 
nym sensem istnienia teatrów rumuńskich, 
Charakterystycznym wszakże rysem dla 
tych teatrów jest wybitna rola, jaka przy- 
pada aktorowi, Silna indywidualność ak- 
torska wysuwa się zawsze na pierwszy 


plan. Niektórzy artyści rumuńscy 
zdobyli sobie wielkie stanowiska i roz- 
głos nawet poza granicami ojczyzny, 


jak np. de Max, Marja Ventura, Elwira 
Popescu. Poza temi głośnemi na cały 
świat sławami, Rumunja posiada bogatą 
plejadę znakomitych artystów obojga płci. 
Zamało ich jednak na potrzeby kraju, 
rozmiłowanego gorąco w talentach scenicz- 
nych, Utarł się tedy zwyczaj, że wybitni 
artyści bukareszteńscy objeżdżają mniej- 
sze miasta, a ich występy gościnne przy- 
czyniają się do podniesienia kultury tea- 
tralnej w kraju. 

| Jon Morin Sadoveanu 
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Przed wystawieniem „Konrada 
Wallenroda” 


Ankieta nasza w sprawie libret opero- 


wych wywołała szerokie echo nietylko w 


sferach teatralnych, muzycznych, ale 
i wśród melomanów. Otrzymaliśmy liczne 
listy, zgłaszano się do nas osobiście i tele- 
fonicznie z różnemi praktycznemi kwestja- 
mi, związanemi z bieżącemi zagadnie- 
niami operowemi, Na pierwszem miej- 
scu musimy postawić sprawę, która ob- 
chodzi niewątpliwie szeroki ogół: chodzi 
o nowe wystawienie „Konrada Wallenro- 
da“ Władysława Zeleńskiego, 

Znakomity nasz tenor, Ignacy Dyśas, 
na przedstawienie jubileuszowe wybrał so- 
bie właśnie tę piękną a dawno nieśraną 
operę, Wysokie walory muzyczne tego 
dzieła były w pewnej dysharmonji w sto- 
sunku do libretta, Okazało się to w całej 
pełni, gdy w r. 1922 w operze poznańskiej 
chciano wystawić ten utwór. W insceniza- 
cji znanego reżysera i barytona p. Gabrje- 
la Gorskieśo widowisko nabrało rumień- 
ców życia. Krytyka zgodnie podkreśliła 
udatny i ciekawy wynik reżyserskiej in- 
wencji. | 33 

P. G. Gorski niejednokrotnie składał 
dowody pomysłowości «w inscenizacjach 
polskich i cudzoziemskich oper. Na sce- 
nie poznańskiej wystawił on „Halke“ rów- 
nież we włąsnem oryginalnem opracowa- 
niu widowiskowem. „Pomsta Jontkowa'* 
Wallek - Walewskiego zawdzięcza jemu 
swój duży sukces teatralny, a to dzięki 
współpracy nad librettem i odpowiedniej 
realizacji Gdy zważy się, że wogóle li- 
bretta tak polskich, jak i niepolskich oper 
są bardzo nikłe, pozbawione akcji, mało 
urozmaicone widowiskowo, wypróbowana 
kompetencja p. G. Gorskieśo powinnaby 
być wzięta pod uwagę. A może, istotnie, 


czeka nas niespodzianka ze strony reży- 


serji Teatru Wielkiego? 
Będzie to z korzyścią dla dzieła WŁ 
Żeleńskiego, jak i dla jubileuszu Ig. Dy- 


gasa, ulubieńca Warszawy. Wartoby wo- 
góle zrobić rewizję wszystkich tekstów 


operowych! Pomysłowy scenarjusz mógłby 
w niejeden stary tekst wszczepić nowe 
życie i uczynić z opery widowisko barwne 
i zajmujące. 


P. EUGENJA UMIŃSKA-JAWORSKA, UTALEN- 
TOWANA SKRZYPACZKA, ODNIOSŁA WIELKI 
SUKCES ARTYSTYCZNY PODCZAS WYSTĘ- 
PÓW W BUDAPESZCIE I PRADZE CZESKIEJ 


oo: T KOBIECY 


PANI I WARZĄCHEW 


„Pani i poeta", „Pani i samochód“, 
„Pani i sport , „Wywczasy pięknej pani", 
„Humory pięknej pani", Tym artykułom, 
ieljetonom, wierszom i kumoreskom, po- 
święconym królowej stworzenia, niema 
końca. Lecz o pani i warząchwi dotąd nikt 
nie wspomniał. Jeżeli chodzi o stronę 
praktyczną życia, pisze się już całkiem 
inaczej, Tu na widownię wkracza kobieta. 
„Kobieta w domu i w świecie“, „Kobieta 
dobra gospodyni", „Jak dać jeść mężowi? 
(czyli ułaskawienie dzikiej bestji)”, Ale 
pani, dama i warząchew? Fi donc! 

Pewnie, już bywały czasy, kiedy pani 
posiadała ambicje kulinarne. I teraz 
piękna pani chce przyczynić się do odro- 
dzenia tej sztuki, ujmuje wzgardzoną wa- 
rząchew w rękę, wertuje Ćwierciakiewi- 


czową, odziedziczone po cioci przepisy 


wiejskie, traktaty o racjonalnem pożywie- 
niu i zadziwia niesłychanemi ,„kreacjami'', 
Jak, skąd i dlaczego wzięło się to zainte- 
resowanie, któż zbadać zdoła? 

` Wiemy z doświadczenia, że dobry obiad 
i kolacja pomogły nieraz do rozwiązania 


R 


= 


niejednej trudnej kwestji, do otrzymania 
posady, koncesji, usunięcia trudności dy- 
plomatycznej, a zręcznie urządzane przy- 
jęcia były bardziej skuteczne, niż wszel- 
kie wysiłki dyplomatycznych przedstawi- 
cieli przy biurkach, 

Niżej podpisana sama uprawiała pro- 
paśandę w czasach bardzo trudnych za 
granicą i może niezupełnie bez skutku, 
Jeżeli nikt o mnie za kilkadziesiąt lat nie 
będzie wiedział, to mam jedną pociechę. 
Obiad, który zsotowałam, tuż przed wojną, 
dla paru dyplomatów i dziennikarzy, przej- 
dzie do historji, wspomniany jako „ban- 
kiet“ w pamiętnikach znanego publicysty 
angielskiego Wickhama Steed' a w książce 
„Through thirty years“, I wspomnienie to 
w związku z odrodzeniem zainteresowania 
się sztuką kulinarną nasunęło mi obraz 
pani i warząchwi, Bo zrozpaczona nieumie- 
jętnością kucharek londyńskich, nieraz 
stałam w wieczorowej sukni i w fartuchu 
przy kuchni, spodziewając się gości i przy- 
óotowując potrawy, których się niedawno 
nauczyłam z książki i ze wskazówek, o 
które szturmowałam do kraju, A gdy w 
kilkanaście lat po owym dyplomatyczno - 
dziennikarskim obiedzie zjawiłam się w 
Londynie jako dziennikarka i urządziłam 
wywiad z p. Wickhamem Steedem, zakoń- 
czyło się wywiadem ze mną na temat, jak... 
się gotuje barszcz i przyprawia karpia po 
żydowsku, A Steed i Chestęrton i inni da- 
wali do poznania, że propaganda nie pole- 
ga tylko na politycznych i polemicznych 
działaniach, — Chesterton wspominał na- 


wet o Gospodzie polskiej, która byłaby nie- 


zgorszym środkiem propagandowym, Geor- 


$es Clemenceau, Piquart, Painlevć i inni 


wybitni Francuzi polskiej kuchni okazy- 
wali wielkie wzślędy i dla nich raz w 
Wiedniu miałam również sposobność od- 
$rywania roli „Pani z warząchwią '. 

Lata wojny zupełnie inne stawiały wy- 
mogi Wtedy prowadzenie domu i kuchni 
było raczej sztuką żonglerską, produkcją 
czarnoksięską, związaną z niezwykłym wy- 


siłkiem umysłowym, fizycznym, sprytem i 
zapobiegliwością, Powrót do normalnych 
stosunków był faktem tak radosnym, że 
wystarczały potrawy najprostsze, byleby 


nie były to surogaty i namiastki, do któ- 
rych się przyzwyczailiśmy w czterech cięż- 
kich latach niedostatku. W chwili obecnej 


mnożą się znaki, że stoimy u progu epoki 
_ odrodzenia sztuki kulinarnej, 


St. Gor. 


ŁÓŻKO CZY TAPCZAN 


Łóżko, czy tapczan? 


Już od dłuższego czasu toczy się za- 
wzięta walka pomiędzy łóżkiem i tapcza- 
nem, To „idealne“ łóżko, zasłane bielą, 
błyszczące niklem, ustępuje z placu boju 


i staje się zwolna zabytkiem przeszłości. 
Jeszcze w hotelach, pensjonatach można 
spocząć na takiem wygodnem łóżku, ale 
w mieszkaniach prywatnych łóżko po- 
szło na strych, zostało sprzedane, lub po- 
darowane komuś, kto nie ma środków na 
zadośćuczynienie wymaganiom nowoczes- 
nej estetyki. Materac nakryto kilimem, 
szalem tureckim, lub inną narzutką, po- 
układano na nim sterty poduszek i oto 
pokój, w którym jeszcze niedawno stało 
mało dekoracyjne łóżko, stał się miły, 
przytulny, estetyczny. | 

W kawalerskim czy panieńskim poko- 


ju łatwo jest przeistoczyć łóżko w tap- 
czan; podobna zmiana trudna jest do prze- 
prowadzenia w sypialni o dwuch łóżkach. 


Sypialnia małżeńska 


Ale i tutaj pomysłowi dekoratorzy dają 
sobie radę. 

Sypialnia niezawsze pozostaje sanktu- 
arjum, do którego nie mają wstępu obcy: 
wobec trudności mieszkaniowych sypial- 
nia jest jednocześnie często buduarem, 
Nie razi w niej francuskie łóżko, wybite 
adamaszkiem, zwłaszcza gdy reszta mebli 
jest utrzymana w stylu Ludwików, czy 
Empirów. O ile jednak piękniejsze są 
łoża - kanapy, prawdziwe pole dla wyka- 


W nocy sypialnia — w dzień buduar 
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zania pomysłowości i smaku architektów 
wnętrz, 

W nocy łoże musi być „normalne“ i 
bardzo wygodne, a w dzień nie wolno mu 
niczem przypominać, że jest łożem. 

Co się robi z pościelą? Chowa się ją do 
szuflad, czy wynosi z pokoju? 

Niektórzy utrzymują, że w szufladach 
i skrzyniach ma zbyt mały dostęp powie- 
trza, to też „śnieżno białym“ poduszkom 
kładzie się na dzień jedwabne, rypsowe, 
lub kretonowe poszewki, a kołdry, zwinię- 
te w wałek, ubiera się w takież same po- 
krowce. Oczywiście i materac (wypiko- 
wany!) jest z tego samego materjału, Wa- 
łek wsunięty w głąb i oparte o nieśo po- 
duszki tworzą najidealniejszą otomanę. 
Czy jest coś prostszego, a jednocześnie 
bardziej estetycznego i czy dawne stereo- 
typowe sypialnie nie są ostatecznie ska- 
zane na zagładę? TEGE 


Malowane paznokcie 


W Paryżu sensację wywołała niedaw- 
no elegantka, która pojawiła się w loży 
teatralnej w zielonej sukni — i zielonych 
paznokciach. Niema takiego głupstwa, 
któreby nie pociągnęło naśladowców. 
Znalazły się wnet inne elegantki mody, 
które poczęły sobie barwić paznokcie sto- 
sownie do toalety. Gorliwie tę: modę jęły 
popierać manikurzystki. To zrozumiałe, 
Wątpić jednak należy, czy na tej inwen- 
cji operatorki zrobią Głupota 
ma także swoje granice, 


interes, 


Nie warto żenić się przed 


trzydziestką 


Kwestja wieku najodpowiedniejszego 
do zawierania małżeństw zawsze była 
sporną. W dzisiejszych czasach, gdy mło- 
de pokolenie „szybko dojrzewa", wczesne 
małżeństwa są na porządku dziennym i 
nikogo nie dziwi, gdy młodzian, ledwie 
przekroczywszy dwuaziestkę, staje na 
ślubnym kobizccu z młodszą o kilka lat 
cziupienicą, Często taka para po kilku 
latach „ma już dość“, lecz nieraz spraw- 
dza się stare przysłowie, że „ranne wsta- 
nie i wczesny ożenek* nikomu ponoć nie 
zaszkodził. Ankieta na temat „Czy nie 
żałuje pan(i) wczesnego wstąpienia w 
związki małżeńskie?“ — byłaby niewąt- 
pliwie wielce pouczającą, 

W sprawie tej znakomity pisarz i dra- 
maturg, członek Akademji, Eugene Brieux, 
powiedział; „Frzekroczyłem siedemdzie- 
siątkę i miałem dość sposobności do ba- 
dania, jakie małżeństwa są najszczęśliw- 
sze, W każdym razie nie są niemi mał- 
żeństwa przed osiągnięciem 
dojrzałości, Na tysiąc małżeństw zawar- 
tych przed trzydziestym rokiem obojga 
małżonków zaledwie jedno uważać moż- 
na za szczęśliwe. Natomiast małżeństwa 
zawierane po trzydziestce są trwałe, zgod- 
ne i szczęśliwe”. | 


zawierane 


W KUCHNI 


O szkołach gospodarstwa domowegs w Wiedniu 


Od kiedy austrjackie organizacje ko- 
biece wywalczyły oficjalne uznanie za- 
wodu „gospodyni domu“ i od kiedy żony 
i matki zaczęły skwapliwie wpisywać na 
rozmaitych urzędowych meldunkach w ru- 
bryce; zawód, „gospodyni , zaczęto się 


coraz bardziej troszczyć o zawodowe wy-- 


kształcenie tych gospodyń. 
W przystępie pierwszych entuzjazmów 
republikańskich, bezpośrednio po wojnie, 


stworzono w Wiedniu ustawę o służbie 


domowej (Hausgehiliengesetz). | 

Ustawa ta ma dwa bardzo ważne bra- 
ki: naprzód za dużo się w niej mówi o 
prawach służącej, a prawie nic o jej obo- 
wiązkach. Dziewczęta pragnące pracować 
w gospodarstwie domowem muszą posia- 
dać przygotowanie fachowe, aby sprostać 
konkurencji, Wszak dziś nierzadko wśród 
kandydatek na służące spotyka się w 
Wiedniu dziewczęta z inteligentnych do- 
mów z ukończoną niższą szkołą średnią, 
zredukowane urzędniczki i stenotypistki, 
które w tym zawodzie widzą ideał zabez- 
pieczenia się od gicdu, zimna i bezdomno- 
ści, Te to dziewczęta dostarczają znaczne- 
go kontyngentu uczenic w szkołach gospo- 
darskich. A obok nich spotyka się tam na 
kursach wieczornych dawniejsze „panie ', 
dziś „gospodynie , które nie mogąc, czy 
to ze względów mieszkaniowych, czy też 
pieniężnych, utrzymywać służącej, zwła- 
szcza wykwalifikowanej, korzystają teraz 
skwapliwie z licznych kursów i szkół go- 
spodarstwa domowego. 

Jedną z takich szkół, „Koch - und 
Hauswirtschałtsschule der Stadt Wien“, 
miałam sposobność dokładnie zwiedzić. 
Założona w r. 1920 przez gminę wiedeń- 
ską, miała na celu przeszkolenie kobiet, 
zajętych podczas wojny na stanowiskach 
specyficznie „„męskich', na zawody bar- 
dziej kobiece, jakoteż wykształcenie mło- 
dych dziewcząt na wykwalifikowane ku- 
charki i służące, czyli, jak się to tu nazy- 
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wa „„Hausgehilfinnen*, Nadzwyczaj miła i 
uprzejma kierowniczka, ucieszona, że in- 
stytucją tą zainteresowała się „,prasa'”' 
oprowadza mnie po „klasach“. Klasa, to 
jest wielka, jasna i miła kuchnia o ogrom- 
nem palenisku śazowem, na którem już 
gotuje się obiad, drugiem palenisku wę- 
ólowem i kuchence elektrycznej, ,„Musi- 
my naszym uczenicom dać możność zapo- 
znania się ze wszystkiemi temi kuchnia- 
mi, żeby mogły zastosować się do wszel- 
kich napotkanych warunków“. Przy czte- 


- rech długich, lśniących od czystości sto- 


łach stoi po osiem dziewczynek 14-to do 


15-toletnich, które w grupach po 4 z du- 


mą nadziewają ogromny „bruścik' cielę- 
cy, Nie brak tu jednak i córek urzędni- 
ków i drobnego mieszczaństwa, a zdarzają 
się też i absolwentki kilku szkół średnich. 
W kuchni wisi też wielka tablica, na któ- 
rej nauczycielka wypisuje ilość inśgredjen- 
cji, potrzebnych do każdej potrawy, obli- 
czonej na 6 osób, Uczenice muszą potem 
obliczyć koszt jedzenia na jedną osobę, 
a przy obiedzie, który autorki muszą sa- 
me spożyć, toczy się potem dyskusja, opar- 
ta na tabeli z kalorjami i „nemami”, czy 
obiad w stosunku do cen był dość po- 
żywny i czy zawierał wszystkie potrzebne 
dla organizmu składniki. Kurs ten, na 
którym wykłada się także towaroznaw- 
stwo, chemję kuchenną, a poobiedzie uczy 


się szycia bielizny, trwa przez dwa lata. 


W trzecim roku uczenice specjalnie uzdol- 
nione idą na jednoroczny kurs gotowania 
w wielkich kuchniach. Osobny dział sta- 


"nowi kuchnia djetetyczna. Coraz większą 


popularnością cieszą się istniejące przy 
tej szkole wieczorne kursa dla służących, 
będących już w zajęciu. 

Oprócz tej szkoły miejskiej, istnieje 
jeszcze w Wiedniu cały szereg szkół po- 
dobnych, utrzymywanych przez prywatne 
organizacje i stowarzyszenia kobiece, 


Margo 


„Zał praklyczna i wygodna, 
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o pieczenia „Cud kuchni”, RZEC 7 można 


czerpania za nadestaniem należytości w znaczkac: pocztowych wprost we firmie 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Pamiętaj, mój synu, że na tej ziemi 
każdy musi pracować! 

— Ja też dlatego pragnę zostać ma- 
rynarzem. 


Otwarcie baru i winiarni 
„SEZAM 
(Trębacka 1, tel. 150-43 i 151-06). 


W sobotę, dnia 5 b. m. o g. 4 po poł. 


odbyło się poświęcenie baru i winiarni pn. 


„SEZAM*”, 


Otwarcie. „Sezamu* było powitane z 
wielkim zadowoleniem przez liczne rzesze 
smakoszów stolicy. 

I nic dziwnego: zakład ten posiada wy- 
kwintną kuchnię zdolną zaspokoić najwy- 
bredniejsze wymagania, a obficie zaopa- 
trzone piwnice pozwalają raczyć się wybo- 
rowym winem w zacisznie i z wielkim sma- 
kiem artystycznym urządzonej winiarni, 
` Winiarnia posiada bardzo ładny oryginal- 
ny żyrandol kloszowy. 

Obsługa wyjątkowo grzeczna i dobrze 
ułożona, ceny niskie, 

„Sezam“ odrazu w dniu chaicia zdo- 
był sobie szturmem powodzenie u swoich 
gaści, z których wielu bardzo dobrze zna- 
ło ten lokal, gdyż tu od pół wieku prawie 
mieściła się restauracja Weicherta. . 


Właścicielami tej nowej placówki jest 
kilku znanych obywateli naszej stolicy. 


J W. 


Kobieta piękna wszędzie triumfuje 


Miły wygląd kobiety zawsze wywołuje 
słowa zachwytu i uwielbienia czy to na 
balu, czy w domu, czy w teatrze,,, 

Wszędzie będzie królowała kobieta, któ- 
ra zachwyca aksamitem cery i mimo zmę- 


"czenia, naskórek twarzy jej nie ulega 


ujemnym wpływom, lecz zawsze zjawia 
się świeża i olśniewająca. 

Triumiłować może każda z pań, jeśli za 
przykładem pięknej kobiety będzie uży- 
wała niezrównaneśo produktu piękności, 
którym jest puder-krem ,„Uza', Środek 
ten zastępuje całkowicie puder i krem, 
przytem nie ściera się pod wpływem zmę- 
czenia i potu, 

A więc proszę pamiętać: Puder-krem 
„Uza“ — to nieoceniony środek do osiąg- 
nięcia pięknej cery. 


Wasza Mira 


HUMOR ANGIELSKI 


Międzynarodowy wyścig: londyńska konferencja morska w karykaturze 
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taka dobrze SE one paczka pioszku do pieczenia Oetkera! 


s. (Wskazówki pieczenia we wszystkich przepisach Dra 


Oetkera są tak wyraźne, że wykiuczają wszelki zawód. Nasze 
panie gospodyn e od wczesnej młodości przyzwyczaiły się co 
nich i nawet przez myśl im nie brzejdzie, by exsperymeniowac ` 
nieznanymi wyrobami. 


proszek do pieczenia „Św 
OA jest wiaściwy m środktem wużycia do mowem, onenaz 


aiwa ulezmiernie pisczenie, K Każde pieczywo, sporządzone według prze- 
pisów Dia Oelke:a, pósiaua nieskażony, przepiękny i delikatny smak, 
Nsiążki „Dra Qetpera seceptv" wydanie F (cena 40 gr, oraz „Dra Oetkera książka 


kuc' arska“ (cena 60 zr, zawierające ważne wskazówki co do wsoaniałego avaratu 
«e wszystkich sidaądach Eoionjalnych. W razie wy- 


Dr. August Oetker, Oliwa 
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"PROSZEK 


KOGU EK 


a DLA DoROs< YC” 


"OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego! 


wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Koegut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 


_Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 


ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


(Illustrated London News) 
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Czarny lakierowany pantofelek 
dla młodej panienki na niskim ob- 
casie. Wyrób z trwałego laku na 
skorzanej nodeszwie. Nadzwyczaj 
praktyczny w noszeniu 


Bardzo modny wygodny panto- 
felek spacerowy na amerykańskim 
otcasie z guma Trwały i prakty- 
czny do nabycia w różnych odcle- 
njach. Obsada ozdobiona przy- 
braniem ciemniejszem. 


Elegancki bronzowy półbucik pa: Spacerowe czółenko zamszowe 
sowy 2 [-a C:elęcego toksu Fa- na wysckim obcasie Elegancka 
son angielski .„Goll*  Fantazyinie kombinacja z kłerem Nasze spe- 
wykonana nbsada Odpowiednie cjalne Spinki ozdobne nadają się do 
na spacery do sportowego ubrania ich upiekszenia 


U 14.90 


NN 27-30  ŻŁ 19.90 
+ 31-385 Q. 24.90 
« 36.38 lt 29.90 


zm sj Czarny lakierowany pantofelek, Praktyczny I tao pantofelek. z ER BE ciecz, Wi: 
Elegancki i praktyczny bucik Cieszy się wielk m popytem Ślicz: z najlepszego czarnego prunelu na pada EN GER TE sory, 
czarny. Wykonany solidme z p-a ny krój i jakość wykonania znany slupkowym obcasie. bardzo praktyczne i trwale w ao- 
cielęcego boksu Fason półwydlu- naszej klienieli Najodpowiedniejszy pare 
żony i dla dobrze ubranej pani ru. 


W naszym magazynie prowadzi się także obuwie w półnumeracjach, jak również w trzech szerokościach. Dobieramy 
dla każdego najodpowiedniejsze obuwie stosowne do nogi. po poprzedniem fachowem stwierdzeniu dokładnej miary. 
Gust klienta jest dla nas miarodajny. | 

Obuwie nasze sprzedaje sie na całym Świecie. Szczycimy sie zaufaniem milionów osób, które przekonały sie iż 
towar u nas zakupiony był i jest pełnowartościowy, Odwiedzajcie nas, chcemy pokazać szerszemu ogółowi 
doskonałe obuwie pierwszorzednej jakości przepięknych fasonów obecnego sezonu. 


2t. 39.90 


NN 27.30 ZŁ 16.90 


Pantoteie: moany 2 na jlepszego Atiasowy wieczorowy pantofelekt 31-35 ZŁ 
Pasowy bronzowy i czarny połbu- cielęcego boksu Obsada ozdobiona od. wykonany z trwałego surowca, Bar = 2 . 19.90 
cik najnowszego wiedeńskiego fasonu cienionemi kombinacjami Barwne dzo tekki nadaje sie specjalnie do - 36-38 ZŁ 24.90 
Wykonanie 7 najlepszego cielęcegt naszycie u boku ostatni krzyk mody: tańca. Na zvczenie kolorujemy ten Dla młodzieży szkolnej buciki spor: 
boksu a podeszew Specjalnie z pierw- Wykonanie w róznych kolorach pantofelek stosownie do każdej su- towe Podeszew z indyjskiej gumy 
szorzędnej skóry kienki. najlepszego wykonania 


Zr 990 


Gusiown'e ubrany Pan , lawsze Bardzo bOgaio ozdobione panto. Letnie kalosze damskieswakika 
nos» w teatrze, do tańca i wizyt pôl- telki z uubuku ; lakieru Wykonanie Biate pantofelki rypsowe na-wyso: kolorach Aas Sie bizystosowWaĆ 
bucik lókisrowany  Lakierki te w różnych kolorach Obcas slup: kim hiszpanskim obcasie Wierzch oz do każdsgo modnego ubioru. No- 
lakże nadaia się doskonale du ciem- kuwy. (QOdpuwiednte du noszenia dobiony jednokolorową piekną lamów s nEGzE lemie MAS alak 
new ubrania b do biura  Czyścić na Spacery į vizechadzk: wiosenne ką z skóry. Lekkie i wygodne do no. deszczu, zapobiega się  przezię- 
biula pasią 2a ponwzą naszych Ila Wygodne zapięcie 3 pomocą szenia w pogodne ANIE NIOSENAGE Eam i 
nelek sprZaczk! 


Pewni jesteśmy, iż po obejrzeniu obuwia na miejsu, zawsze z wielkiem zaufaniem dokonacie Waszego zakupu 


u nas w magazynie, otworzonym dnia 3 Kwietnia 1930 w Warszawie, ul. Marszalkowska 138. 


Jest to największy w Warszawie magazyn obuwia najodpowiedniej 
a przytem najmodniejszego. jodpowiedniejszego dla Was pod względem jakości 


Polska Spółka Obuwia ŚDBaniaa Spółka Akcyjna. 
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Przedwczesny zgon 


poety 


" Dnia 3 kwietnia zmarł w Pa- 
bjanicach sympatyczny poeta, 
Zygmunt Rola Różycki. W sze- 
rokich kołach literackich i to- 
warzyskich Warszawy zaskarbił 
sobie uczucia wdzięczne i trwa- 
łe. Oddany poetyckim swoim 
marzeniom nie miał sił, by prze- 
ciwstawiać się ciężkim codzien- 
nym troskom. A miał ich nie- 
mało! Życie przysporzyło mu 
więcej kolców, niż róż. W do- 
robku swoim poetyckim posia- 
dał zbiory wierszy „Młoda Pol- 
ska“, „Liljowe śnienia“, „,Poca- 
łunki', „Raj ziemski”, „,Ser- 
leczna skarga , „Bajka o czarno- 
księżniku i jego niegrzecznym 
synku”, „Przygody chochlików” 
„Figle młodego satyra , „Szkar- 
łatna wizja", „Sen o szczęściu . 
Wiele jego utworów znaleźć 
można po różnych  czasopis- 
mach. 

Wiersze Zyg. Różyckiego wy- 
różniały się  mgławicowością 
konturów, utkane były z owych 
„liljowych śnień', drogich poe- 
cie. W duszy grały mu rytmy i 
rymy, wzrok czarowały „,szkar- 
łatne wizje': wydawał się czło- 
wiekiem z innych wymiarów 
rzeczywistości, | 

Dla chleba przez lat kilka 
sprawował urząd cenzora filmo- 
wego. Była to dla niego męczar- 
nia. Skarżył się stale i marzył 
o możności wyzwolenia się z 
tych pęt. Przyszła przedwcze- 
sna śmierć i zabrała go schoro- 
wanego w sile lat męskich, bo 
w 47 roku życia, Może wśród 
świazd znajdzie spokój, moż- 
ność snucia swych kolorowo - 
mgławicowych snów. Im to 
przecież poświęcił. większość 
swoich wierszy, 


HUMOR 
W SZKOLE: 


— Salomonek, co można zaliczyć do 


ciał martwych? 


— Jak obecnie, to wszelkie akcje, pro- 


szę pani. 


(; 


U STAROŻYTNIKA: 
— Co pan robi? 


— Wiłaczam ząb czasu w antyki, bo są 


mi nieco za młode. 


EK) 


SEAIN EA Sa "Ay! Z ZI IA 


¿Przemysł Chemiczno-Kosmetyczny ODOL Cie S. A., Lwów 


„Mucha '). 


„Mucha '). 
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KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


w KSIĘGARNI 


M. ARCT === serii 


Upiększa i nadaje świeżość cerze 


PUDER 
e a lE Narcisse BLEU 


Areson PIWA, PORTER i WÓDKI 


HOBERBUSCH & SEMELE > 


| ZADAC. WSZĘDZIE. 
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„PORTRETY PISARZY” 


FP Jan Topass napisał po francusku 


„Visages d'écrivains" 
Jest to zbiór literackich 


cenną książkę pt. 
„(Oblicza pisarzy). 


portretów naszych powieściopisarzy, jak ~ 


WA 
'STAROGARD- -POMORZE 


Nagrodzone na P. W. K. "RETTE Złotym Medalem 


TAM KUPUJCIE! 


iaki -Rumy - 


Dygasiński, Prus, Orzeszkowa, Przyby- 
szewski, Żeromski, Reymont, Sieroszew- 
ski, Weyssenhoff, Berent, Strug, Daniłow- 
ski, W towarzystwie tem znalazł się i Ka- 
rol Smykowski, a niema H. Sienkiewi- 
cza. Nie dochodzimy racji, dla których 
p. J. Topass pominął twórcę „Quo Vadis“, 
a włączył autora „Pałuby', bo książka 
jeśo i w tej formie, jako informator, może 
oddać pewne usługi naszej literaturze. 


„Oblicza pisarzy' wydała znana firma 
paryska „Felix Alcan“, 


skórne i niemoc, 
Weneryczne elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD 


8—11 r, 3—9 w. HOŻA 50 (róg Marszał 
kowskiej). Niezamożnym ceny lecznlcowe. 
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~- Whisky- Wódki -likier 


ŚW inkelhauses 


M! od lat 83 wypróbowane 
aie ustępują wyrobom 
ENDE 


"ZAŁ 1846 | 
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Otwarcie magazynu Pols. Spółki 
Obuwia „BATA” S. A. w Warszawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 138. 


W dniu 3-im kwietnia r, b, odbyło się 
poświęcenie nowego lokalu wymienionej 
firmy. - 

„BATA” jest firmą światowej sławy; 
centrala mieści się w Czechosłowacji w 
miasteczku Zlin; dzienna produkcja wyno- 
si 120.000 par obuwia; „BATA zatrudnia 
12,000 robotników. 


Dyrektorem eksportu jest p. Tomasz 
Maksymowicz, kierownikiem oddziału w 
Warszawie p. Herman Jarost, kontrolerem 
oddziałów w Polsce p. Karol Wierer, 


Obuwie firmy „BATA odznacza się so- 
lidną robotą i niską ceną. 
K. 
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rodykalnie 
UW'UWO piegi 
ODGIENZNĘ, 
WGOIY PIOMY 
ZMOVIZCZAI 
iE NOY 
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NAJWYTWORNIEJSZE Przy 
NAJDOKŁADNIEJSZE RZEC 
ZEGARKI ŚWIATĄ zaziębieniu 
| reumałyźmie 


bólach głowy 
SPIRIN- 


tabletki” 


"TAMANNES 


WATCH C° 


RO CJ 


G ryginalne opakowania 


z czerwoną bandero 


ə 
6 znakiem "BAYER" w kształcie krzyża sg 
do - nabycia we wszystkich a apiekacihu 


Wacława Grubińskiego 


Człowiek z klarnetem nowele . . . . . zł. 5.50 
Lwy i święty Grojosnaw nowele. ... „ 6.— 
W moim konfesjonale studja lit... . . „ 9.— 
Niewinna grzesznica kom. w 3-ch akt. „ 4.— 
Księżniczka żydowska tragedja w 3 akt. „ 4.— 


we wszystkich księgarniach 


ZABURZENIA W | RAW IENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
ZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAZ NADMIERN 

OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 

NY TRYBU ŻYCIA USUWAJĄ =- $ ZWAJCARSKIE 

RZKIE ZIOŁA (z xocuTxiEm] SPRZEDAJĄ ABTEK 


i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SKLAO 
ADTExA A GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE UL FRETA 16 | 


NA OKRĘCIE 


— Szanowny Panie! Śniadanie już podano. 


OSTATNIE ZDOBYCZE 


W WYTWÓRCZOŚCI PERFUM 
ŚWIATOWEJ FIRMY 


MOLINARD JEDNE-PARYŻ 
DONNA .NAMiIKO” 
i O XMAS BELLS” 


| 45 BELLS 


Molinaro 


I SPECYFICZNA DLA PANÓW 


vHABANITA” 


ODZNACZAJĄ SIĘ NIEDO- 
ŚCIGNIONĄ SIŁĄ CZARO- 
DZIEJSKĄ ORAZ DYS- 
KRETNĄ SUBTELNOŚCIĄ 


Ę 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 
K. A. MIKLASZEWSKI — Kraków, pl. Dominikański. 


PANI ADELA HEGEDUS, NAUCZYCIELKA Z BU- 
DAPESZTU, POSIADA ZAROST, KTÓREGO 


MOŻE JEJ POZAZDROŚCIĆ WIELU MĘŻCZYZN 
Fot. Atlantic Photos 
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W myśl twierdzenia słynne- 
go lekarza nie należy żyć, aby 
jeść, lecz odżywiać się, aby 
módz należycie wykonywać 
swe obowiązki. 

'Pożywienie nieodpowiednie 
wywołuje zły wygląd, zaburze- 
nia żołądkowe, psuje humor, 
zmniejsza siły do pracy,zakłóca 
sen i. t. d. Stąd wniosek, iż w 


kwestji odżywiania jakość po- 


karmu jest ważniejsza od ilości. 

Wychodząc z tego założenia, 
Ovomaltine stanowi prawdzi- 
wą rozkosz zarówno dla podnie- 
bienia, jak i dla żołądka. Jako 
pokarm wysoce odżywczy, łat- 
wosttawny i o miłym smaku, 
-dostarcza ona organizmowi 


Mala przedtem bledziutka, rozkwitla Jak 
róża... to też cala rodzina zaczęla przyjmo- 
wać Ovomaltine `e. 


$ 


wszystkich niezbednych dlań 

substancji, nie obciążając przy- 

tem organów trawiennych. 
Początkowo przeznaczona 


jedynie dla chorych, wkrótce 
stała się Ovomaltine rannym 


posiłkiem każdego pracujące- 
go człowieka. 


Niech nam wolno będzie 
przytoczyć przykład. 


Sprawozdanie lekarza : 
»..... lecz ilekroć najstaran- 
niejsza djeta zawiedzie, otrzy- 
mamy zawsze dobre wyniki, 
stosując Ovomaltine ę.* 


Ovomaltine wnosi zdrowie i 
radość do pokoju chorego,sma- 
kuje każdemu i jest nadzwy- 
czaj łatwostrawna. Daje ona 
siły i odporność, jakich potrze- 
buje każdy, aby stawić .czoło 
ciężkim warunkom współczes- 
nego życia. 


OVOMALI I 
e a 0. 
dily. 


Dr. A. WANDER S.A, BERN 


Firma założona w 1865 re 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 
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Stosując Ovomaltine 'ę rano, 


uczynicie rozkosznem wasze 


pierwsze śniadanie. 


Ovomaltine 'ę przyrządza się bardzo 
szybko: rozpuścić 2 łyżeczki do herbaty 
w filiżance gorącego mleka (nie gotując) 
i osłodzić do smaku. Otrzymamy wy- 
borny napój odżywczy, wysoko ceniony 
również podczas wycieczek. 


W sprzedaży wszędzie w puszkach 250 i 500 
gramowych. Żądajcie prób bezpośrednio od fab- 
ryki. | 


Próba strawności Ovomaltine Aż 


z zastosowaniem sztuczneśo soku 
żołądkowego. 
na lewo: roztwór łyżek "na prawo: czyste micko 
do herbaty Ovomaltine *y krowie. 
w wodzie. 
Poniższe wykresy wskazują całkowitą ilość białka, 
zawartego w każdej z tych cicczy. 


Ilość rozpuszczonej proteiny : 
A B C D 


po upływie 
4 godzin 
33,3'/0 
63,50 


na początku po opywie po- upływie 
l doświadczenia -1 godziny -2 godzin 
Mleko 22,3% 28,6% > 31,6% 
Ovomaltine 47,2% 55,3% 62,0% 


Sitwierdzamy, iż Ovomaltine na początku 

procesu zawiera podwójną ilość protein, 

przyczem proces jej trawienia odbywa się 
o wiele prędzej. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


A 


j : PROSZEK Sak 
j)„KOGUTEK” 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


DO UMYWALNI 


APARAT i EKSTRAKT MYDLANY 


„ATLA 3. b 


HYGIENICZNY i OSZCZĘDNY 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 


lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do | 8 Warszawa, Okopowa 15 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 

KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- - d tet 11-33 

ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. Ju 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- AKWIZYTORZY POSZUKIWANI 


ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 

proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 

mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
`- proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. | 

żądać tabletek, KOGUTEK E MIGRENO NERVO. sy ~j) ETA T AAE B |) LA Na A WWAN S wk ł SĘ. T ZE WAR, 3 rn Ę i 

SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. i 7 


BÓL GŁOWY 


OSTRZE ENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 


Ważne dla Pań!! 


OSTATNIE NOWOŚCI PARYŻA 
MOŻNA NABYĆ TYLKO W FIRMIE 


»JO ZE F« 


Warszawa, Nowy-Świat 40 m. 17 


-(w podwórzu, gdzie kino „łan*) 


LE 


WALE 
| iż 
"SALON NAJWYTWORNIEJSZE- A ZEM. 


GO OBUWIA DAMSKIEGO radykahie. 
| usuwa piegi, 
QDGIEMZIIĘ, 
WGOU AMY | 
ZMATIZCZAŃ 
MUMIEWGOY 
Cey. 
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| Ostanie owo al 

jedwabie A 
wemy 
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OSTATNIE ZDOBYGZE 


: W WYTWÓRCZOŚCI PERFUM 
ŚWIATOWEJ FIRMY 


MOLINARD JEUNE-PARVŻ 
„NAMIKO” 
„XMAS BELLS" 


I SPECYFICZNA DLA PANÓW 


„HABANITA” 


ODZNACZAJĄ SIĘ NIEDO- 
ŚCIGNIONĄ SIŁĄ CZARO- 
DZIEJSKĄ ORAZ DYS- 
KRETNĄ SUBTELNOŚCIĄ 


$ NEK n A k 
* 
154.0-0ELLS 


Malinano 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 


Z K. A. MIKLASZEWSKI — Kraków, pl. Dominikański. 


ŻA WSZ D, AŻ, A 
"Bo nabycia we wszystkich "aptekach. - 


RZ 


NAJPRZEDNIEJSZYCH SMAKACH mt” 
! POLECA SIENKIEWICZA R-Tel 234-05 WYKWINTNE PERFUMY. 


, ) |G a i aret ki "NA A ĘTA PIĘKNE SIATKI DO WŁOSÓW | | 


IR 


> paznora E, URIE] eoz os 1086 sax 
i ssa 


| pilil i W i di i |= Ma 2 l :: „ji I | KS 


g 
|. 


K = Dh x yi ” yA | | u ZE Z- | a i 


sA gł! Nm JA ie 


pij i Miz — E D a TANE 


U PZŻ czna 7 / 2 


JM 
DLA MŁONDZIEZY | E mUSZTARDĘ poriska h 


APARAT FILMOWY I J SM ak chrTzarowy ( 
É TM) SOS KRÓLEWSKI 


MMAJONEZOWY 


| Poseca FABRYKA MUSZTARDY W 


E NA UPOMINKI 
ALEKIANDER KOCH AC. = ŚWI ITECZNE 
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